
Do młodzieży szkolnej
AĄZesołym gwarem napełnią się jutro głuche do nie-
* v dawna budynki szkolne. Dziatwa i ucząca się mło­

dzież po przerwie wakacyjnej z nową energią rozpocz- 
nie pracę nad poszerzeniem i pogłębieniem swej wiedzy, 
nad doskonaleniem charakterów.
Pracy tej towarzyszył będzie ofiarny trud nauczycieli —

— wychowawców.
Młodzieży!
Rodzice Wasi i całe społeczeństwo z serdeczną troską 

i żywym zainteresowaniem śledzić będą Waszą pracę. Wy 
bowiem już w niedalekim czasie zajmiecie nasze miej­
sca, by dalej budować rozpoczęty przez starszych gmach 
Polski Sprawiedliwej.

W Wasze dziś małe jeszcze ręce składać więc będzie­
my nasze narzędzia, warsztaty pracy. Wam będziemy 
przekazywali urzędy, szpitale, szkoły', laboratoria i insty­
tuty naukowe.

Wasze ręce, mózgi i sumienia decydować będą o losach 
naszej wspólnej Ojczyzny. Odpowiedzialność za jej losy 
spadnie w pełni na Wasze barki.

Czeka Was zaszczytna bardzo, ale i trudna praca nad 
budową jasnej i szczęśliwej przyszłości dla wszystkich. 
Do tej pracy trzeba się należycie przygotować.

Nie zapominajcie o tym, że zdobywając poprzez pilną 
pracę w szkole, rzetelną wi edzę o świecie, kształtując 
pod kierunkiem wychowawców swe charaktery czy opa­
nowując potrzebne w codziennej działalności techniki 
przygotowujecie się do przyszłej pracy zawodowej i do 
służby Ojczyźnie.

Młodzieży Droga — Ofiarni Wychowawcy!
Z okazji rozpoczęcia nowego roku szkolnego serdeczne 

życzeń a jak największych sukcesów w pracy szkolnej
składa

Wojewódzki Komitet 
Frontu Jedności Narodu

w Poznaniu

Ciekawy pomysł
Prezydium MRN 
we Wrocławiu

WROCŁAW (PAP)
Prezydium Rady Narodowej 

m. Wrocławia wystąpiło osta­
tnio z inicjatywą utworzenia 
(społecznego funduszu budowy 
Wrocławia. W myśl projektu, 
fundusz ten opierałby się na 
wpływach pozabudżetowych, 
dotacjach z dolnośląskiej gry 
liczbowej „Liczyrzepka” oraz 
na średnioterminowej pożycz­
ce zaciągniętej u mieszkańców 
miasta w wysokości 30 min. zł. 
Mieszkania wybudowane z te­
go funduszu byłyby przydzie­
lane za zwrotem kosztów bu­
dowy, przy czym termin spła- 
tty wynosiłby 20 lub 30 lat. W 
miarę rozwoju budownictwa 
fundusz powiększałby się.

Projekt utworzenia specjal­
nego funduszu na budownic­
two we Wrocławiu dyskutowa 
my jest obecnie wśród mie­
szkańców miast. Przede wszyst 
kim omawia się sprawę rozpi ­
sania pożyczki, która stanowi 
łaby najpoważniejszą część te­
go funduszu. Dotychczas zade­
klarowały pożyczkę na ten cel 
załogi kilku większych zakła­
dów oraz indywidualnie ok. 
300 mieszkańców, wyrażają­
cych równocześnie chęć naby­
cia mieszkań wybudowanych z 
funduszu. Utworzenie społecz­
nego funduszu pozwoliłoby w 
znacznym stopniu poprawić 
obecną sytuację mieszkaniową 
we Wrocławiu.

Osiemnasta rocznica napaści hitlerowskiej na 
Polskę... Nigdy nie zapomnę grozy tamtych 

dni, gdy z okrutnie rozsłonecznionego nieba 
z szatańskim gwizdem spadały nam na głowy 
bomby zapalające i burzące. Gdy hitlerowscy 
lotnicy uganiali się za pojedynczym pastusz 
kiem w polu lub zbitą na szosie masą oszala­
łych z przerażenia mężczyzn, kobiet i dzieci... 
Nigdy nie zapomnę żołnierza, który sam, w po­
jedynkę, z karabinem w garści przedzierał się 
do oblężonej Warszawy, aby wziąć udział w 
jej obronie... I nie zapomnę bezczelnych py­
sków ludzi w mundurach oficerskich, jeszcze 
poprzedniego dnia tak butnych, którzy w pa­
nicznym pospiechu gnali ku zaleszczyckiej szo­
sie, szukając osobistego bezpieczeństwa, rzą­
dzony przez siebie naród porzucając na pastwę 
pancernych dywizji Hitlera. I dźwięczą mi w 
uszach straszne przekleństwa, którymi ludzie 
oszukani, zrozpaczeni, porzuceni na laskę 
niełaskę wroga, miotali na głowy sanacyjnych 
władców...

Oszukani... To było najwłaściwsze określenie 
dla ówczesnego pokolenia. Tylko najinteligent­
niejsi, politycznie wyrobieni, zdawali sobie po­
niekąd sprawę z rozmiarów zbliżającej się ka­
tastrofy. Masy ludności były jej nieświadome 
aż do pierwszych dni września. Ludzie na­
prawdę wierzyli, że „nie damy guzika", jak 
zapewniał trorotradracki wódz naczelny na 
krakowskich błoniach cztery tygodnie przed 
swą ucieczką do Rumunii. Ludzie naprawdę 
wierzyli, że Niemcy mają czołgi z tektury po­
malowane na kolor ochronny, a Polska ma 
„wspaniałą armię". Ludzie naprawdę wierzyli 
że „niech się tylko Hitler ruszy" to Francuz’ 
natychmiast przełamią linię Zygfryda 1 poma­
szerują na Berlin, angielskie zaś samoloty la­
winą bomb zrzuconych na Niemców przywrócą 
przytomność rozszalałemu Fuhrerowi.

A przecież wszystko to było oszustwem. 
Armii nie było — w jej znaczeniu nowoczes­
nym. Wystarczy przeczytać wspomnienia gene­
rała Grota-Roweckiego z tamtych dni, aby 
unaocznić sobie całą beznadziejną ignorancję
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Zespoleni w najgłębszej czci i miłości
dla Ojczyzny

w imię wolności i suwerenności
oddaietny salut poległym we wrześniu

Fragmenty przemów enia członka Biura 
Politycznego KC PZPR Edwarda Uchaba

wygłoszone na w ecu w Chorzowie
Na wstępie Edward Ochab kto za nią ponosi odpowie- 

przypomińa, że hi<k dział i dzialność jak uchronić ludz- 
warkot bombowców obwieściły kość przed powtórzeniem po- 
światu o tym, że rozpoczął się dobnego lub jeszcze gorszego 
krwawy dramat Polski i że roz kataklizmu. ....
poczęła się II wojna światowa. Polska Ludowa . różni się 
W tysiącletnich dziejach nasze zasadniczo od starej, bezsilnej,

' go narodu, w dziejach obfita- pozbawionej rzeczywistych 
j jących w karty pisane krwią przyjaciół Polski burżuazyj- 

i łzami nie ma, kart równie nęj. Zmienił się ustrój spo-

slci&j
szych współobywateli, w lej korzystnie granice naszego 
liczbie miliony kobiet i dzieci państwa, które jednoczy dz s 
wymordowali imperialiści nie- wszystkie historyczne dzieim- 
mieccy w ponurych latach oku- Ce_ Polski. Dzięki pomocy po- 
pacji. TF samej tylko Warsza- tężnego Związku Radzieckiego 
wie zginęło około 600 tysięcy zrealizowany zostaw wysumę- 
ludzi ty przez PPR, zPP i KRN pro
1 . . , , , gram odzyskania naszych pra-O ileż łatwiej byłoby nam gt£ h ic na Qdrze . Bał. 
budować socjalizm i podnosić {yku_ Przemiany październiko- 
stopę życiową ludzi pra.Ą, ktdre niewątpliwie wzmóc 
gdyoy na oarki polskiego spo- n-j międzynarodową pozycję 
eczenstwa nie zwaliły się cięż Polski . winny ułatwić nasz

kim brzemieniem rwny ar- dalszy marsz ku socjalizmowi, 
szawy, Wrocławia Gdanssa, zostały prze? mieszczańską 
^oznaiua, BiaiegostoKU, G..- praSę na zachodzie powitane 
Wic, Raciborza, Opo.a i wie.u w SpOS,jb potwierdzający sktu- 
rnnych miast i wielu tysięcy alnQŚĆ starej przyslowiowej 
Wal polskiej. prawdy, że ludzie chętnie w;e-

Obszerny fragment przemó- rzą w 'tOf czego sobie życzą, 
wienia poświęca E. Ochab od- warto ch^ba polemizo-
powiedz! na pytanie: jak wać z oSZCZercam-> k?órzy Wi_ 
mogło dojsc do takiej trageui., dad mogą pogodzić się z 

myślą, że Polska nie tylko 
istnieje, ale jeszcze ośmiela 
się budować socjalizm. Naj­
lepszą odpowiedzią, oszczercom 
będzie spokojna, wytrwała, 
coraz lepiej zorganizowana, 
coraz bardziej wydajna praca 
dla Polski, dla jej siły, pokoju 
i szczęścia.

Imperialiści liczą na warcho 
łów i demagogów, na naduży­
wanie swobód demokratycz­
nych w naszym kraju przez 
elementy mieszczańskie i wro 
gie socjalizmowi. Z wrogiej 
nam prasy i radia znamy tego

Delegacja Polonii z USA
złożyła w;en’ec

WARSZAWA (PAP)
W godzinach przedpołudniowych 

31 sierpnia — w przeddzień 18 rocz 
nicy wybuchu drugiej wojny świa 
towej — przebywająca w naszym 
kraju kilkunastoosobowa delegacja 
Polonii amerykańskiej, z wicepre­
zesem Rady Polonii Amerykań­
skiej — Józefem Onką na czele, 
złożyła wieniec na Grobie Niezna­
nego Żołnierza w Warszawie.

Lekcja września
»«•}

a

nieudolność ówczesnego dowództwa armii pol­
skiej, improwizującego na kilka tygodni przed 
wybuchem wojny... dwie brygady motorowo- 
pancerne „na szczeblu" — 75 proc.! Wystarczy 
zapoznać się z dokumentami, przytoczonymi 
choćby w pracy generała Kirchmayera, aby 
przekonać się, że Anglia i Francja nie miały 
najmniejszego zamiaru przyjścia Polsce z 
pomocą, a ich „gwarancje" i „deklaracje" by­
ły pustymi słowami jeśli chodzi o Polskę, a 
wyrafinowaną grą polityczną — jeśli chodzi o 
Niemcy i cały układ ówczesnych stosunków 
międzynarodowych.

Masy ludowe, robotnicy, chłopi, inteligenci, 
młodzież — miąższ narodu — porwały się do 
desperackiej samoobrony. Głęboko tkwiące w 
ludzie umiłowanie wolności i niepodległości na­
rodowej wyraziło się w bohaterskiej obronie 
Westerplatte, poczty gdańskiej czy stolicy Pol­
ski. Ale wałka ta była beznadziejna. Naród 
zaskoczony, bezbronny, zdradzony przez ucie­
kających władców i obojętnych sojuszników, 
pozbawiony wspólnego kierownictwa — walczą­
cy na ziem’ krajanej stalowymi dywizjam’ 
wroga i sieczonej straszliwym ogniem hitle­
rowskiej „Lnftwaffe" — musiał ulec w tej nie­
równej walce. Wrześniowa bitwa o Polskę 
skończyła się klęską.

Walka trwała jednak nadal. Trwała w mro­
kach konspiracyjnego podziemia, szarpanego 
ideologicznymi sprzecznościami i żerującymi na 
nich prowokacjami wroga. Trwała na wszyst­
kich frontach wojny światowej, znacząc ślad 
strumieniami polskiej krwi pod Tobrakiem i 
pod Narwikiem, pod Monte Cassino i pod Le­
nino, pod niebem Londynu i na przedpolach 
Berlina. Na morzach, lądach i w powietrzu.

Wróg został pokonany wspólnymi siłami anty- 
nitlercwskiej koalicji kosztem ogromnych ofiar 
całej ludzkości. Ale w tych kosztach cena za­
płacona przez naród polski za swą niepodleg­
łość jest największa — proporcjonalnie do licz­
by ludności i materialnych wartości naszego 
kraju. I o tej cenie musimy zawsze pamiętać,

(Ciąg dalszy na str. S)

Toznań w hołdzie
bohaterom 
września 1939 r.

W dniu wczorajszym ze­
brało się wielu mieszkań­
ców Poznania, aby oddać hołd 
poległym w waice o niepodle­
głość' Ojczyzny.

Na pi. Wolności, obok kom­
panii honorowej Wojska pol­
skiego i wielu mieszkańców 
Poznania, zebrali się harce­
rze Hufca Wielkopolskiego.

W głębokiej ciszy rozlegają 
się słowa apem, czytane przez 
pik. Charłampowa. Brzmią 
słowa apelu poległych:

Wielkopolanie! Synowie
dzielnicy, która była niegdyś 
kolebką naszej państwowości, 
a później bastionem polskości 
na ziemiach zagrożonych i za­
grabionych w toku wielowie­
kowego „Drang nach Ostenfś’. 
Wy wszyscy przeciwstawiając 
się. przez półtora niemal wie­
ku pruskim zaborcom — ko­
lonizatorom, swym wyzwoleń­
czym czynem zbrojnym Po­
wstania Wielkopolskiego po­
twierdziliście, iż nie ma Pol­
ski bez Poznania.

Wy wszyscy, którzy bę­
dąc spadkobiercami tradycji 
kosynierów, „Wiosny Lu-

rodzaju przepowiednie i horo­
skopy od wielu lat i zaiste co­
raz trudniej znaleźć naiwnych,
którzy daliby się jeszcze zła-' dów’1 i dzieci wrzesińskich, 
pać na tego rodzaju zardze- J decydowaliście swą , pracą i 
wiały haczyk. Warto jednak, postawą patriotycznośc; o poi- 
zaznaczyć, że nawet w prasie skości ziem nad Wartą... Wzy- 
kapitalistycznej spotykamy i wamy was, żołnierze Armii 
również głosy trzeźwe, analizę | Poznania, którzy padliście 
liczącą się z faktami i rozum- ' pełni woli wałki na trasie 
ne wnioski. tragicznego odwrotu wrześnio-

Pofrzebna nam jest coraz wego... Wzywamy Was, mło- 
lepsza znajomość zagadnień dzi harcerze i chłopcy z PW, 
ekonomicznych, coraz głębsze którzy nawet po wycofaniu się 
wnikanie przez łudzi pracy, a regularnych wojsk, stawiliście 
zwłaszcza przez przodujących si§ wraz z tymi, dla których 
robotników w problemy pań- i zabrakło broni i mundurów... 
stwowe, aby lepiej rozumieć I Wzywamy Was, robotnicy, 
troski i trudności władzy lu-; chłopi, inteligenci, którzy za 
dowej, aby uczyć się trudnej • swój patriotyzm padliście jako
sztuki kierowania sprawami 
swego zakładu, swego miasta, 
powiatu i całego kraju. Im 
głębiej ludzie pracy, a zwłasz­
cza robotnicy wieikoprzemysło 
wi będą znali naszą sytuację 
ekonomiczną i prawa rządzące 
jej rozwojem — tym łatwiej 
będzie nam zwalczać biuro­
kratyzm i marnotrawstwo, tym 
szybszy będzie proces de­
mokratyzacji i decentrali­
zacji zarządzania, tym skutecz 
niej będziemy demaskować i 
izolować demagogów i warcho 
łów, którzy próbują okłamy­
wać naiwnych i anarchizować 
nasze życie społeczne świado­
mie, ćzy nieświadomie wysłu­
gując się siłom wrogim nasze­
mu państwu. Klasa robotni­
cza wychowana w twardej 
szkole walki klasowej — naj­
lepiej zrozumie, że bez świa­
domej i mocnej dyscypliny nie 
zwyciężymy sił wstecznych i 
wrogich, że demagog to tchórz 
i kłamca, który oszukuje i 
szkodzi masom pracującym.

pierwsi pod salwami pluto­
nów egzekucyjnych na pla­
cach, ulicach i podwórzach wię 
z lennych Gniezna, Kórnika. Ko 
ściana, Wągrowca, Śremu, Śro­
dy, każdego niemal z miast i 
osiedli naszej ziemi polskiej... 
Wzywamy i was, którzyście za 
swój opór wobec okupanta, za 
udział w konspiracji antyhi­
tlerowskiej, za niszczenie jego 
sił na zapleczu, ginęli ' przez 
pięć i pół roku nad Rusałką 
i w Dębinie, w Domu Żołnie­
rza i Forcie VII, w obozie 

i żabikowskim, Dachau, Oświę­
cimiu, na wszystkich miejscach 
Raźni i straceń na terenie Po­
znańskiego, Polski i Europy..

Długo wspominano tych 
wszystkich, bohaterów zna­
nych i bezimiennych, którzy 
oddali swe życie w walce o 
niepodległość Ojczyzny. Dla 
uczczenia ich bohaterstwa, 
kompania honorowa. WP pre­
zentując broń, oddała im współ 
nie ze społeczeństwem, ostatni 
hołd. (V)

Uroczysty apel poległych
na Placu Zwycięstwa w Warszawie

WARSZAWA (PAP)
Czworobok Placu Zwycięstwa za 

pełniony rzeszą mieszkańców War­
szawy. Zapada jesienny zmrok. 
Ponad głowami zebranych powie­
wają biało-czerwone chorągwie. W 
świetle reflęktorów bieli się strza­
skana hitlerowskimi pociskami ko­
lumnada Grobu Nieznanego Żoł­
nierza. Przed nią, zastygłe w po­
stawie na baczność szeregi kom­
panii honorowej WP z pocztem 
sztandarowym. Po przeciwnej stro 
nie — sztandary stronnictw poli­
tycznych, organizacji masowych i 
związków.

Przed knlnmnadą grobu — ge­
nerałowie WP. Wśród nich widzi­
my gen. dyw. G. Korczyńskiego, 
gen. dyw. J. Rómmla. Ńa apel 
przybyli również b. dowódcy ugru­
powań z okresu konspiracji.

Zbliża się godzina i9.00. W wiel­
kich zniczach, stojących przy pły­
cie grobu, zapalają się migotliwe 
płomienie, odbijające się w o- 
strzach bagnetów' żołnierzy warty 
honorowej. Głęboką ciszę, która 
zalega plac, przerywają donośne 
słowa komendy. Kompania hono­
rowa WP prezentuje broń. Roz­
legają się dźwięki hymnu naro­
dowego. Gen. bryg. Wiktor zie­
miński — uczestnik walk wrześ­
niowych — rozpoczyna odczytywa­
nie uroczystego żołnierskiego a- 
pelu poległych.

„W 18 rocznicę podstępnego na­
pada hitlerowskich armii na Fol- 
skę, tu w Warszawie — w sercu 
Ojczyzny — mówi gen. Ziemiński 
— stajemy zespoleni najgłębszym 
uczuciem czci, miłości, i wdzięcz­
ności dla tych wszystkich, którzy 
wr dniach wielkiej próby dziejowej 
ofiarą swej krwi zadokumentowali 
przed całym światem nasze prawo 
do samodzielnego bytu w rodzinie 
wolnych narodów, naszą zdecydo­
waną wolę obrony najwyższych 
wartości narodowych — wolności i 
suwerenności”.

General prowadzący apel wzy­

wa tych, którzy bronili zachod­
nich granic Polski, wybrzeży Bał­
tyku, tych którzy toczyli nierówną 
walkę pod Kutnem i nad Bzurą.

Na każde wezwanie — odpowie­
dzią jest suchy łoskot werbli i od­
zew kompanii honorowej: „PO­
LEGLI NA POLU CHWAŁY”.

Gen. bryg. Ziemiński wzywa do 
uczczenia pamięci poległych je­
dnominutową ciszą.

Następnie do płyty — Grobu Nie 
znanego Żołnierza zbliżają się de­
legacje niosące wieńce.

Pierwszy wieniec w imieniu 
Wojska Polskiego składają wyżsi 
oficerowie WP. Wieniec następny 
składa delegacja KBW. Kolejno 
podchodzi do płyty Grobu Niezna­
nego Żołnierza, składając wieniec 
delegacja Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej, delegacje stron­
nictw politycznych i organizacji 
młodzieżowych. Wieńce składają 
przedstawiciele ZBoWiD oraz de­
legacja Dąbrowszczaków. Płyta 
Grobu Nieznanego Żołnierza po­
krywa się kwieciem i zielenią.

Tu 104“-wyląduje
na lotnisku
w Maguire

NOWY JORK (PAP)
Rzecznik amerykańskiego 

Departamentu Stanu oznajmił, 
iż radziecki odrzutowy samo­
lot pasażerski „Tu-104”, któ­
rym przybędzie delegacja ra­
dziecka na zbliżającą się sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
wyląduje na lotnisku wojsko­
wym w Maguire w pobliżu 
Trenton w odległości 110 km 
od Nowego Jorku. Przylot 
„Tu-104’‘ z pierwszą grupą de­
legacji radzieckiej spodziewa­
ny jest około 4 września.
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Czytelnicy piszą:

Otrzymaliśmy ostatnio od p. Ignacego Sw* 
marskiego, kierownika Szkoły Ćwiczeń przy 
Liceum Pedagogicznym w Poznaniu, ui. Mylna 
— list, który drukujemy z niewielkimi skrótami.

Wakacje* . . - dobiegają końca. Tym gorliwiej, bo z wiarą
gnajcie dni błogiej b^zczyn- w skuteczność działania, wpajał 

nosci błogiego lenistwa. będę w dzieci ofiarna miłość 
uprzytomniłem sobie, że bę- do naszej Ojczyzny, poszano- 

azie to moj o5 rok pracy pe- wanie wspólnego dobra, posza- 
oagogicznej. Szmat czasu. Spo nowanie pracy i wysiłku myśli 
giąuam w przeszłość. Obrazy ludzkiej, szacunku dla star- 
wyraziscie stają mi przed szych, rodziców i wychowaw­
czynią... ców, obowiązkowość, sumien-

1 o raz pierwszy kierownik ność i dokładność oraz wrażłi- 
szkoły wprowadził mnie do wość na piękno i poczucie ładu
klasy szkolnej, przedstawił gro j porządku, 
madce dzieci:

Starał się będę rozbudzaćWasz nauczyciel — po-
Wojska niemieckie na terenie Polski. Zdjęcie dokumentalne z k. IX. 1939 r.

Kazimierz ■ Wierzyński
wiedział. — Pan będzie wy- dobrze pojętą ambicję ucznia, 
chowawcą tej klasy — dodał." Systematycznie i konsekwent- 

Z wagi" tego zadania nie zda nie będ<? starał się przyswajać 
wałem sobie wówczas sprawy. cechy dzieciom.
Widziałem jedynie (i jak na Bo taki jest mój patriotycz- 
barwnej fotografii widzę w tej ny i obywatelski obowiązek 
chwili) rumiane buzie dzieci, Bo taki widzę nakaz chwili, 
badawcze ich spojrzenia — Bo tak bardzo chcialbym, aby 
spojrzenia Mrulówny, Kozioł- naszą cechą narodową nie 
kówny, Pestki i Zemlerówny. było lenistwo i pijaństwo, nie- 
Imion i nazwisk pozostałych nawiść j nieuczciwość — a wo­
nie pamiętam. la twórczej pracy i konstruk-

Tak stanęły naprzeciw sie- tywnego działania.
bie dwa różne, a tak bliskie -rrT. . , , . . ,
sobie światy: dzieci i ich wv- -,1.61?’ P^b™6 Jak Ja
chowawca. Wychowawca, który mysh kazdy polskl nauczyciel, 
czuł się bardziej dzieckiem niż
nauczycielem. Pamiętasz, Ma­
rysiu, śmiech, którym wybu­
chałaś za każdym spojrzeniem 
na ciebie? Pamiętasz i te łzy, 
które roniłaś w wyniku nie­
bacznej i niezbyt pedagogicz­
nej wówczas uwagi, że mi 
twój śmiech przeszkadza w pra 
ey? Po co ja tak powiedzia­
łem? Przecież powinienem był 
wiedzieć, że ty nie chciałaś mi 
przeszkadzać...

Złote serce miała Marysia.
Zdolna, pilna, ambitna, pełna 
dziecięcego wdzięku j uczniow­
skiego taktu. Albo mały, py­
zaty Stasio Anioł, łobuziak 
skłonny do wykroczeń, który 
tak szczerze, tak rozbrajająco 
szczerze — przyznawał się do 
winy pod wpływem sugestii, że 
postępowaniem swym martwi 
rodziców i nauczyciela...

Wszystkich was mile wspo­
minam. Przez tyle lat żyłem 
wśród was. Wasze radości — 
były moimi radościami, Wasze 
zmartwienia — moimi. Ko­
chałem Was jak kogoś mi naj­
bliższego. Ale, jak wiecie, nie 
pobłażałem. Wśród Was doj­
rzałem jako wychowawca. Sta­
łem się nim pod wpływem Wa­
szych żądnych wiedzy, to 
znów szelmowskich spojrzeń, w 
obliczu Waszej pracy i Wa­
szych dobrych i złych skłon­
ności. Zrozumiałem ogrom cią­
żącej na mnie odpowiedzialno­
ści wobec Was, wobec Wa­
szych rodziców j wobec społe­
czeństwa.

Czy udało mi się zaszczepić 
Wam coś ze szczytnych idea­
łów? Czy pokochaliście kraj 
ojczysty? Czy wyczuwacie wła 
ściwy rytm jego marszu? Czy 
dostrzegacie wizję jutra? Czy 
pokochaliście naród wraz z je­
go zaletami i mimo jego wad?
Czy nauczyliście się cenić pra­
cę własną i innych?

Co ze mnie w Was pozosta­
ło?

Nad tym się dziś, w 35-tym 
roku mej pracy pedagogicznej, 
zastanawiam. To mnie niepo­
koi. I śmiać się już nie umiem 
tak serdecznie jak dawniej.

Wyniki pracy rzeźbiarza, 
malarza czy architekta — o- 
brazują jego dzieła. Pracę rąk 
ludzkich — potężne zapory 
wodne, zwykłe i monumentalne 
budowle, potężne machiny i 
rozległe kombinaty przemysło­
we. A jakie są osiągnięcia na­
uczyciela? Nie wiem. Ale nau­
czyciel polski nigdy nie szczę­
dził trudu. Muszą więc być 
wyniki jego pracy.

Uczyłem i wychowywałem 
dzieci. Pracowałem z żywym, 
rozwijającym się człowiekiem.
Praca ta jest niewymierna, a 
wyniki jej... Wyniki mojej 
pracy przejawiają się może w 
działalności i w wynikach Wa­
szych — profesorowie, praw­
nicy, inżynierowie, pisarze, 
dziennikarze i poeci. W każ­
dym Waszym szlachetnym po­
czynaniu jest bodaj ułamek 
atomu polskiego nauczyciela!

Wierzcie mi, ile przypływu 
łiowych sił, zapału i ene*rgii — 
spłynęło na mnie po takiej 
konkluzji. Kaźcie mi w nią 
wierzyć. Nie odbierajcie mi tej 
wiary. Jest ona mi potrzebna, 
koniecznie potrzebna do dalszej 
pracy. Z tym większym zapa­
łem podejmę pracę w nowym 
roku szkolnym.

LAT 7~E/V\M

W przeddzień VIII rocznicy na­
jazdu na Polskę odbyła się w Po­
znaniu na pl. Wolności wielka ma­
nifestacja jednoiito-frontowa, w 
czasie której przemawiał premier 
Józef Cyrankiewicz. Powiedział on 
m. in.: „...Pozdrawiam dzielną i 
pracowitą ludność tego miasta, 
które w dniach trudnych i tra­
gicznych, od Bismarcka do Hitle­
ra, umiało zawsze wykazać, że jest 
twardym, nie do ugryzienia przez 
niemczyznę, miastem oporu prze­
ciw germanizacji. 2e jest miastem 
pracującej i walczącej Polski. (...) 
To wy przede wszystkim wiecie 
i wiedzą o tym wszystkie rodzi­
ny wasze, co się wówczas dz’ało 
na tej poznańskiej ziemi. 6 min. 
polskich istnień, to cena krwi, 
jakże większa od' ceny innych na­
rodów.”

W ostatnich dniach w Tatrach 
spad! śnieg. Na Kasprowym Wier­
chu grubość pokrywy śnieżnej wy 
nosi 18 cm, a w okolicy Morskie­
go Oka — 30 cm.

*$-
Saperzy brytyjscy usiłowali w 

sobotę wysadzić w powietrze naj­
większy schron w Berlinie, wyła­
dowany z rozkazu Hitlera kosztem 
43 min. marek. Schron ten, mo­
gący pomieścić 36 tys. osób, był 
Jednym z ostatnich gniazd oporu 
w walkach o Berlin. Schron Hitle­
ra oparł się wybuchowi, spowodo­
wanemu przez 25 ton materiału. 
Wyrwane zostały Jedynie okna.

Rząd chiński generalissimusa 
Czang Kai-szeka zakupił 24 stat­
ki wojenne od USA. Przeprowa- 
dza się pertraktacje na temat za­
kupu dalszych 16 jednostek wo­
jennych. (mi)
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Lekcja września
(Dokończenie ze str. 1)

bo nie stać nas na jej powtarzanie. Dlatego 
właśnie masimy wciąż pamiętać o Wrześniowej 
Lekcji.

Nauczyła nas ona, że naród musi w i e- 
d z i e ć, jaka jest prawda o sytuacji wewnętrz­
nej i międzynarodowej. Ze naród musi być 
przygotowany na każdą ewentualność, 
nawet jeśli to wymaga poważnych wyrzeczeń, 
nieskończenie przecież mniejszych niż cena za­
płacona przez nas za Wrzesień i później za od­
zyskaną niepodległość. Nauczyła nas ona, że 
nie wolno polegać na czczych zapewnieniach 
przyjaźni i pomocy ze strony państw bogatych 
i silnych, z którymi nie łączy nas wspólne za­
grożenie przez wroga, ani wspólne cele zbu­
dowania lepszego i sprawiedliwszego ustroju. 
Nauczyła nas ona, że nie wolno zawierzać kie­
rownictwa spraw narodu i państwa klasie bur- 
żuazyjnej, dla której jedynym celem życia jest 
własny zysk, obojętnie jak zdobywany — przy 
pomocy własnego czy okupacyjnego aparatu 
państwowego.

W osiemnaście lat po napaści hitlerowskiej 
na Polskę sytuacja międzynarodowa nie jest 
bynajmniej sielanką. Sześć miesięcy trwają już 
rozmowy rozbrojeniowe w Londynie, a jede­
naście łat — nieprzerwany wyścig zbrojeń. W 
Niemczech zachodnich dokonywa się systema­
tyczna odbudowa armii pod dowództwem tych 
samych oficerów i generałów, którzy służył' 
hitlerowskiej agresji. Armii o wiele bardziej 
nowoczesnej aniżeli za czasów Hiiiora, armii 
wyposażonej i szkolonej przez amerykańskich 
sojuszników Adenauera. Nie usta.ie tam rów 
nież jazgot wszelkiego rodzaju rewizjonistów 
i odwetowców, wyciągających rękę po nasze 
ziemie nad Odrą i NyAą, czy po czechosłowac­
kie Sudety. Dodaje im animuszu kunktatorska 
polityka rządów zachodnich, które odmawiają 
uznania naszych granic na Odrze i Nysie, choć 
te właśnie granice wytyczyli wspólnie ze Z wiąz 
kiem Radzieckim w Układzie Poczdamskim.

Ale w sytuacji międzynarodowej są również 
elementy dodające otuchy. Najważniejszy jest

fakt, że Polska dziś nie jest osamotniona, Jak 
było to w roku 1939. Naszym sojusznikiem jest, 
Związek Radziecki, mocarstwo, którego głos w 
sprawach światowych waży bardzo wiele. Je­
steśmy częścią obozu państw socjalistycznych; 
które — jak my — strzegą się groźby wojny 
i działają na rzecz pokoju. Jesteśmy częścią 
światowego obozu socjalistycznego, obejmują­
cego połowę globu ziemskiego i trzecią część 
ludzkości.

A i my sami, państwo polskie, jesteśmy dziś 
zgoła czymś innym niż była Polska przedwrześ- 
niowa. Jeszcze wiele jest u nas rzeczy złych 
• szkodliwych. Ale pomimo wszystkich błędów, 
staliśmy się krajem uprzemysłowionym, mamy 
nowoczesną armię i mocne dla niej zaplecze 
przemysłowe. Mamy silną i uświadomioną kla­
sę robotniczą, która w sojuszu z chłopstwem 
« inteligencją pracującą rozstrzyga o sprawach 
państwowych.

Naród, który we wrześniu 1939 roku, płacił 
krwawą cenę swego wydziedziczenia i nieświa­
domości — dziś jest świadomym gospodarzem 
własnego losu.

Tego historycznego dorobku nie wolno zmar­
nować. Nie wolno go w najmniejszym nawet 
stopniu uszczuplić. Musimy wyplenić do końca 
wady zaszczepione nam przez niegodnych wład 
ców w przeszłości — anarchistyczne ciągoty, 
lekceważenie codziennych obowiązków, pociąg 
do próżniactwa i kieliszka.

Nikt z nas nie osiągnie, ani nie zabezpieczy 
swej osobistej pomyślności — w pojedynkę. 
Musimy działać solidarnie, jako cały naród, 
musimy dobrowolnie przestrzegać dyscypliny 
społecznej, którą sami na siebie nakładamy. 
Musimy strzec jak źrenicy oka — jedności kla­
sy robotniczej i jej partii, strzec sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego. Musimy być wierni na­
szym sojuszom międzynarodowym, jeśli chće- 
my, aby sojusznicy dochowali nam wierności.

Nie są to rzeczy nowe, to prawda. Ale kiedyż 
o nich przypominać, jeśli nie w rocznicę Wiel­
kiej Lekcji, jakiej udzieliła nam historia przed 
osiemnasty laty...

Jerzy WINNICKI

Tl ostałem rozkaz wycofa- 
• ••Unia się z Suchedniowa. 
Natychmiast wysłałem adiu- 

'tantą z dyspozycjami do mego 
sztabu, chodziło o to, by się 
oderwać od nieprzyjaciela o 
północy. Cofać się po wygra­
nej bitwie to niewdzięczna 
sprawa, ale trudno, widocznie 
tak było trzeba. Po odprawie 
siadłem do samochodu i poje-
chalem do swoich. Po drodze, ?ll2yh.- sP°st™E>™: ze ten 
widzę, idzie nowy pochód. Co ‘J“m me ^ewa się bezładnie 
to. pytani się siebie, uchodźcy? > P°/owach, nie tra-
Którędy tu się wdarli? Zatrzy
małem maszynę, wyszedłem z
samochodu, siadłem na szkar- 
pie. „Niech przejdą — pomy­
ślałem — nie chcę przebijać 
się przez tę rzekę niedoli1*. Już 
ci mówiłem, nie mogłem 
znieść tego widoku.

Wstał z ławki i przeszedł się
dokoła stołu. Opowiadał dalej, poi nóg. Nikt nie krzyczał, po- 
ale jakby innym głosem, po

Były dowódca obrony War­
szawy gen. dyw. Juliusz 
Rómmel.
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szarpanym i ledwie z siebie 
wydobytym. Od razu zwróciło 
to moją uwagę: widocznie do­
chodził do sedna rzeczy.

— Powiem ci z miejsca, to 
nie byli uchodźcy. To byli ran­
ni. Pochód rannych. Zoriento­
wałem się zanim się do mnie

Tam panował porządek. To 
nie roiło się zbiegowisko prze 
rażonych, bezdomnych wy­
gnańców, to szedł równy mur, 
czarna ludzka ściana. To byli 
ranni żołnierze. Moje wojsko. 
Szli czwórkami, zbitą masą. I 
szli w ciszy, słychać było tu-

jękiwali tylko ciężko ranni w 
tyle na wozach.

Mói nr7viaciel nie czasu- Coś niewymiernego roz-
ml «łow«. pojąć nie 

mogłem. Patrzyłem jeszcze na 
tamtą czarną plamę, gdy ktoś 
stanął na drodze. Ciągnął za 
pochodem spóźniony, ostatni. 
Obie ręce miał w bandażach. 
Poznałem go od razu. Był to 
mój lekarz — ochotnik z linii. 
Niemcy zapalili las, poparzyło 
go, gdy pruli bagnetami ziemię 
żeby się odciąć od ognia. „Co

krążyć koło mnie, niski jego 
głos brzmiał teraz ochryple. 
Mówił jakby pasował się z so­
bą, jakby przebijał się przez 
sobie tylko znane trudności.

— Ilu ich było, pytasz? Nie 
wiem. Dużo, cały pochód. Może 
tysiąc, może dwa tysiące. Sie­
działem na szkarpie przy dro­
dze, jak w halucynacji. By­
łem nieludzko zmęczony, nie sję stało, panie pułkowniku
spałem właściwie od wyjazdu 
z Warszawy, czwartą noc. Pa 
trzylem na nich, na przewią­
zane ręce, nogi, głowy, na roz­
cięte mundury, na poszarpane 
koszule. Z bielizny robiono 
bandaże, wszystko jedno, byle 
zatamować krew. Chciałem im 
coś powiedzieć, nie wiem co, 
wstałem z ziemi, ale słowa 
wyrzec nie mogłem. Patrzy­
łem tylko na nich, jak na u-
plamą defiladę. Niektórzy po- ski zostanie, co nas zatrzy- 
znawali mnie, kiwali do mnie ma?“ Krzyczał tak, aż coś się 
głowami, i tak powoli drętwia- We podniosło, i sam nie
łem, zdawało się, że tracę wiem dlaczego, napadłem na 
wszelkie czucie. Aż przeszli niego: „Tysiąc lat, tysiąc pol- 
wszyscy, przejechały podwody 6kich lat, rozumie pan to zo- 
z ciężko rannymi. Oddalali się stanie i to nas zatrzyma1*.

.........  Mój przyjaciel przystąpił do
mnie, wziął mnie za rękę i po­
ciągnął ku sobie. Staliśmy twa 
rzą w twarz, widziałem jego 
okrągłe oczy i pełny owal.

Przysięgam ci, że nie 
wiem skąd mi to przyszło. 
Krzyknąłem mu coś, czego 
sam dobrze nie rozumiałem. 
Czułem tylko, że to właśnie to. 
Wszystko co było i co będzie. 
Cala Polska i wszelkie na niej 
życie, nasze cztery dni i noce 
— i wszystkie przed nami i po 
nas. To nie ginie, to za wiele, 
bv njogło zginąć. To jest hi­
storia, jeśli już tak chcesz. 
Czas rozrwlony w istnieniu, 
czas jawy i snu, nie wiem jak 
powiedzieć — sama wieku­
istość.

ode mnie w ciemność, schodzili 
szosą w dół. Patrzyłem za ni­
mi długo, pochód, wyglądał 
niesamowicie. Coś jak ten 
czarny tłum...

Podniósł rękę i wskazał na 
cedry, zastygłe przy drodze. 
Ciężkie ich postacie oświecał 
jasny księżyc, na ziemię pa­
dał nieforemny cień od szero­
ko rozwidlonych gałęzi.

— Dlatego tu przychodzę, 
ciągnie mnie ten widok, rozu­
miesz? Wtedy też nie mogłem 
oderwać oczu. Coś się we 
mnie łamało, jak mi to wypo­
minasz. Przeleciała mi przez 
głowę jedna długa myśl, w 
sekundzie zobaczyłem wszyst­
ko co zaszło. Wojska w Ra­
domiu, transporty, szturm na 
skraju lasu i ten czołg, zapę­
dzony za daleko. Wojna z 
Niemcami... Cztery dni i noce... 
Nie, to były cztery lata, czte­
ry wieki, skotłowana otchłań

pytał mnie jednym tchem 
tam już wiedzą o odwrocie, 
dlaczego się cofamy?11 Dygotał 
przede mną, jak w gorączce, 
nie mogłem się zdobyć na ża­
dną odpowiedź, słuchałem tyl­
ko jak wykrzykiwał podnieco­
ny: „Po takich dniach, po ta­
kich walkach! Niemcy przecież 
tam leżą pokotem. Po co iść i 
dokąd, panie pułkowniku! Po 
co oddawać im kraj, co z Pol-

Stefan Starzyński, prezy­
dent Warszawy w 1939 r.
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M. Wołodarska komentu­
jąc przyczyny klęski wrześ­
niowej, pisze m. in.: „Niem­
cy od chwili remilitaryzak- 
cji albo już od chwili wy­
borczego zwycięstwa autora 
„Mein Kampf11 stwarzały 
groźbę agresji, zaś Związek 
Radziecki — dobrze przez 
burżuazję obserwowany — 
zajęty był sprawami wewnę­
trznymi, a zatem niebezpie­
czeństwa nie przedstawiał. 
Tak więc jego apele do 
przeciwstawiania się fa­
szyzmowi trafiały do przeko 
nania nie tylko lewicy1*...

Trudno przewidzieć fak 
potoczyłyby się wypadki mi 
nionego dwudziestolecia, 
gdyby hitleryzm został oto­
czony frontem jednoczącym 
siły różne pod względem 
ideowym. Nie ulega jednak 
kwestii, że jeśli taki front 
w okresie przedwojennym 
nie powstał, to ma tu nie­
małe „zasługi11 polska sana­
cja.

Co powiedział na temat 
ewent. przedwojennego soju 
szu Polski z ZSRR Lloyd 
George? — „Tylko i wy­
łącznie wojska sowieckie 
mogą w porę dotrzeć na pole 
walki, by uratować Armię 
Polską od całkowitego roz­
gromienia11...

Polska nie chciała sojuszu 
z Rosją — pisze Wołodar­
ska — czego wówczas chcia 
ła — trudno powiedzieć. Nie 
należy wyobrażać sobie 
zdrady sanacji jako zmowy 
kilku osób, które zamknęły 
się w gabinecie, zdradziły 
i uciekły za granicę. To 
byłoby naiwne i prymityw­
ne. Polityka sanacji miała 
swoje głębsze podłoże, wy­
rastające z tradycji mega- 
lomańskiej szlachetczyzny, z 
wiary w „misję dziejową 
Polski jako przedmurza 
chrześcijaństwa, broniącego 
świat przeciw „bolszewickiej 
zarazie11. Na sanację ,— koń 
czy autorka aitykułu — 
historia wydała ostateczny 
i bezapelacyjny wyrok.

„Tygodnik Zachodni"
Pismo przeprowadziło 

ostatnio błyskawiczną (te­
lefoniczną) ankietę na te­
mat walki z alkoholizmem. 
Co zdaniem pana jest głów­
ną przyczyną wzrostu alko­
holizmu w Polsce? Czy uwa­
ża pan za celowe i możli­
we wprowadzenie prohibi­
cji? Jaki jest pana stosu­
nek do propozycji i przy­
musowego leczenia nałogo­
wych alkoholików?

Z wielu odpowiedzi za­
mieszczonych przez Tygod­
nik na szczególną uwagę, 
naszym zdaniem, zasługuj© 
opinia p. Jerzego Korczaka, 
literata. Oto jego odpowie- 
wiedzi: 1. Brak skutecznych 
środków likwidacji alkoho­
lizmu. O godz. 22 nigdzie 
nic nie można dostać do 
zjedzenia. Musi się pić wód­
kę. Brak barów samoobsłu­
gowych bez wódki. 2. To 
jest bzdura. W Wiedniu i 
Paryżu podają alkohol w bu 
fetach teatralnych podczas 
przerw. Wyobraźcie sobie u 
nas! To jest sprawa cywi­
lizacji i kultury. 3. Wszy­
stko zależy od stopnia cho­
roby. Powinien o tym de­
cydować wyłącznie lekarz. 

* * * 4
Na innym miejscu czyta­

my pierwszą chyba rozpraw 
kę krytyczną na temat ze­
społu poznańskiej „Kome­
dy11. Jerzy Żerdzicki wypo­
minając dotychczasowym 
recenzentom bezkrytyczną 
aprobatę działalności arty­
stycznej „Komedy11, co 
przybrało charakter prawie 
epidemiczny, pisze m. in.: 
„problem jest raczej dysku­
syjny (w tym miejscu po­
wołuje się na sprzeczne 
ostatnie pof estiwalowe 
opinie krytyków muzycz­
nych). Następnie Żerdzicki 
analizuje umiejętności i grę 
poszczególnych „komedy- 
stów11. „Komedy1* jest 
na pewno jedynym ze- 
społem polskim, prowokują­
cym do dyskusji. O ile nie 
zanurzy się w bagienku bez­
krytycznych pochwał, to —- 
zdaniem żerdzickiego, można 
mieć nadzieję, że stworzy 
coś reprezentatywnego z 
punktu widzenia jazzu eu­
ropejskiego. Oprać. MAK
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Place de l‘Etoiłe (plac Gwiazdy). W głębi 
Triumfalny).

Arc de Triomphe (Łuk 
Fot. CAF

O filmie
francuskim

Historia filmu francuskie­
go rozpoczyna się datą 29 
grudnia 1895 roku. W tym 
dniu w podziemiach Grand 
Cafe przy Boulevard des Ca- 
pucines w Paryżu nastąpił 
pierwszy publiczny pokaz ki 
nematografii. Wkrótce potem 
kinematograf staje się roz­
rywką jarmarczną, podobnie 
jak cyrk wędrowny.

Ta początkowa „degrada- 
cja“ nowej sztuki wywołała 
poruszenie wśród aktorów i 
artystów. Ludzie z tego śro­
dowiska zakładają coś w ro­
dzaju szkoły ■— „Film d‘Art“, 
której celem jest wprowadzę 
nie do filmu utalentowanych 
aktorów i wartościowszej te­
matyki. Pierwszy film „d'Ar- 
t‘u“ wywołał powszechny en­
tuzjazm i stał się przyczyną 
równie powszechnego zainte­
resowania się sztuką filmo­
wą. Wielcy aktorzy występu­
ją przed kamerą, autorzy 
dramatyczni piszą scenariu­
sze. Wybitną rolę w historii 
filmu tego okresu — charak­
teryzującym się zbytnią (z 
dzisiejszego punktu widze­
nia) teatr alizac ją — odegra­
li: Ferdinand Zecca, Emil 
Cohl, Georges Melies.

Następny okres francuskiej 
kinematografii to wielka e- 
poka filmu niemego z tak 
znakomitymi twórcami, jak: 
Feyder, Louis Delluc, Ger- 
maine Dulac, Jean Epstein, 
Rene Clair, Jean Renoir.

Pod koniec lat dwudzie­
stych zaczyna się nowa epo­
ka filmu francuskiego— film 
dźwiękowy;

O tym wszystkim możemy 
się dowiedzieć z wydanej nie 
dawno przez Filmową Agen­
cję Wydawniczą ciekawej 
książki Pierre Leprhona 
^Film francuski". Praca jego 
składa się z trzech części o- 
mawiających trzy okresy 
francuskiego filmu. Napisana 
jest w sposób bardzo przy­
stępny.

W czwartej części książki 
pt.: „Współczesny film fran­
cuski" napisanej przez J. Teo- 
plitza spotkamy się z sylwet­
kami znanych nam twórców 
współczesnych francuskiego 
filmu, (z)

szkicu z lotu

przeobrażał
PAKYŻ

Paryż do połowy 19 stu­
lecia był wprawdzie 
miastem, które słynęło 

od kilku wieków jako stolica 
świata. Jego przeszłość, zabyt 
ki, a więc wspaniałe pałace i 
kościoły, bezcenne dzieła 
sztuki, które zawierały jego 
muzea, kultura i nauka, któ­
rym promieniował na cały 
świat, teatry, teatrzyki, słyn­
na opera, luksusowe lokale 
rozrywkowe, Montmartre — 
wszystko to ściągało bezustan 
nie setki tysięcy turystów.

Ale ta wspaniała metropo­
lia świata miała swoje ciem­
ne strony, które były wyni­
kiem chaotycznej rozbudowy 
na przestrzeni wieków. Wą­
skie uliczki, mało przestron­
ne place, brak planowo bie­
gnących głównych arterii wy 
tworzyły nieznośną sytuację, 
która pogarszała się w miarę 
jak miasto rosło i stawało się 
milionową stolicą. Rozwój 
przemysłu i handlu, pojawie­
nie się kolei żelaznej i omni­
busu — jako środka masowej 
komunikacji miejskiej — 
względy na zdrowotność — 
narzucały konieczność rady­
kalnego rozwiązania na­
brzmiałego problemu. Nale­
żało rozszerzyć wąskie ulice, 
powiększyć place, rozwalić

Dzień był nieważny. Jego nudną datę 
deszcz mi wiosenny zamazał w pamięci. 
Przez miasto ludzie płynęli zmoknięci 
i parasole — litery skrzydlate.
Na, romantyczny monument Higiei 
bryzgały biotem poznańskie dorożki, 
młoda kwiaciarką w bluzce w białe grosiki 
stała z fiołkami w bramie przy alei.
Stanąłem przy niej, naprzeciw pomnika: 
spiżoiea paszcza lwa ciurkała wodą, 
o bruk klaskały kopyta i młodą 
wiosną pachniały mi fiolki z koszyka.
Kwiaciarka chustkę wciągnęła na głowę. 
Poszła. Opisać mógłby chyba Heing 
jej krok i koszyk i fiołki zwyczajne 
i sprawy stare jak świat, a wciąż nowe...
Błyszczały szyby, tłum snuł się. powoli, 
a ja zacząłem zazdrościć poecie

w trudnym deszczu alfabecie, 
w strofy chmur i parasoli.

- wiosną szybko szła przy murze, 
ąż znikła w deszczu ze znajomych wierszy 
i odczytałem wtedy po raz pierwszy 
z chodnika ślady jej kroków — kałuże.

Ten sam plac
ptaka . widać wyraźnie urbani- mury forteczne okalaj ace sta 
styczne założenie Haussmanna — 
wielki plac z promieniście wybie­
gającymi ulicami i bulwarami.

Dodajmy, że Haussmann był rów­
nież autorem projektu przebudo­
wy Szczecina, dokonanej w II po­
łowie XIX wieku (również icpa- 
rakterystyczne place okrągłe z pro 
mlenistym układem ulic — np. pl.
Lenina).

Jeszcze w sprawie
tragedii alpejskiej

Tydzień temu, pisząc na ' tym 
miejscu o tragicznej wyprawie ra­
towniczej w Alpach i śmierci jed­
nego z czołowych alpinistów pol­
skich — W. Żuławskiego, podali­
śmy jednocześnie wiadomość, że 
poszukiwany przez ekspedycję ta­
ternik Groński, został uratowany i 
przebywa w szpitalu w Chamonix. 
Wiadomość tę podaliśmy za „Ex- 
pressem Poznańskim'*, który z ko­
lei przedrukował ją z „Kuriera 
Szczecińskiego**. Nieoficjalny cha­
rakter tej wiadomości podkreśla­
my dlatego, że rodzina Grońskie­
go — jak się dowiadujemy — nie 
posiada jej oficjalnego potwierdza 
nia. Sądzimy, że PAP poprzez 
swych korespondentów ostatecznie 
wyjaśni tę sprawę.

(red.)

ry Paryż, stworzyć całe nowe 
dzielnice, a w przewidywaniu 
rozwoju przemysłu — stwo­
rzyć dla niego odpowiednie 
warunki. Jednym słowem 
trzeba było, zachowując wszy 
stkie bezcenne wartości sta­
rego Paryża — stworzyć 
kształt nowoczesnego miasta.

Tego gigantycznego dzieła 
dokonał w łatach od 1852 do 
1869 r„ a więc w epoce II ce­
sarstwa, główny mer Paryża, 
baron Haussmann.

Przedsięwzięcie to, wyma­
gało zmobilizowania olbrzy­
mich środków. Plan przeobra 
żenią Paryża zakładał bo­
wiem, jako wstępny warunek 
wywłaszczenia przymusowe 
tysięcy właścicieli domów, 
które miały ulec wyburzeniu 
oraz terenów niezabudowa­
nych. które potrzebne były 
pod place, ulice oraz budowle 
i urządzenia użyteczności pu 
blicznej. Trzeba było również 
dokonać translokacji setek ty 
sięcy mieszkańców domów, 
mających ulec rozbiórce, prze 
nieść setki fabryk, zniwelo­
wać olbrzymie przestrzenie.

W ciągu 17 lat plan został
Avehue l‘Opera, w głębi 

opery paryskiej.
gmach

zrealizowany. Aby wyobrazić 
sobie ogrom dokonanego dzie 
ła — trzeba zapoznać się z 
cyframi, które poniżej przy­
toczę.

W latach 1853—1859, a więc w 
pierwszym etapie robót wyburzo­
no planowo 4.349 domów i wybu­
dowano 9.617 domów nowych. Da­
ło to zysk w ilości 32.645 mieszkań 
w okresie 7 lat. Paryż w roku 
1859 dysponował około 11 tys. pu­
stych mieszkań, co oznaczało, że 
mógł przyjąć dalszych ok. 30 ty­
sięcy mieszkańców.

V/ tym samym okresie na przed­
mieściach Paryża wyburzono rów 
nież 3.084 domy, na miejscu któ­
rych wybudowano 27.690 nowych.

W rezultacie obu etapów robót 
nad przeobrażeniem Paryża (1852— 
1869) — wyburzono na terenie ca­
łego miasta 27.478 domów, a wy­
budowano 102.487 nowych. Ogólna 
ilość mieszkań w całym Paryżu — 
wynosiła w pocz. roku 1870 — 
691.030.

Aby móc przeprowadzić roboty 
budowlane w takiej skali — trze­
ba było przeprowadzić transloka- 
cję ogółem ok. 350 tys. ludzi, prze 
nieść tysiące fdbryk, warsztatów, 
magazynów i przedsiębiorstw han 
dłowych.

W tym czasie przerzucono 
również kilka nowych mo­
stów przez., Sekwanę, wybudo 
wano kilkanaście kościołów’, 
postawiono kilka nowych ra 
tuszów, szpitali, domów dla 
starców, szkół wszelkich ty­
pów*, muzeów7, gmachów tea­
tralnych, olbrzymi targ zwie­
rzęcy, rzeźnię centralną, kry 
te hale targowe itd.

Wszystko to kosztowało 
niemało, bo przeszło 2,5 mi­
liarda franków. Było to na 
ówczesne stosunki ogromną 
sumą.

Dzięki przeobrażeniu — Fa 
ryż stał się w końcu roku 
1869 stolicą świata w całym 
tego słowa znaczeniu. Lud­
ność jego wynosiła już 2 mi­
liony 400 tysięcy i mogła swo 
bodnie wzrosnąć do 3 milio­
nów’.

A jeden ze słynnych pary­
skich bulwarów7 nazwano 
imieniem autora wielkiej 
przebudowy — bulwarem 
Haussmanna.

Mieczysław URBANOWICZ
(Wszystkie dane zawarte 

w artykule, wyjęte są z pa­
miętników Haussmanna pt.: 
„Memoires du baron Hauss­
mann”, t. II — wyd. IV — 
wydane przez Vietro-Ha- 
vard — Parłs).

MAJOR HUBAL
nie złożył broni

3© marca 1940 r. we wsi Huciska, powiatu koneckiego, zie­
mi kieleckiej, rozegrała się pierwsza większa bitwa party­
zancka w okupowanej Polsce. Stuosobowy oddział polski ma­
jora Stanisława Hubal-Dobrzańskiego pobił na głowę pórto- 
ratysięczną ekspedycję niemiecką. Na polu walki zostało 3-0 
zabitych i rannych Niemców, w tym 13 oficerów. Partyzanci 
odeszli na południe.

Od października 1939 r. do końca czerwca 1940 roku wal­
czył na Kielecczyźnie partyzancki oddział majora Hubala, 
Przybył tam spod Warszawy i zapadł w opoczyńskie lasy, by 
niebawem wyjść z nich i spaść, jak piorun, na hitlerow skie 
oddziały i posterunki pod Spałą, w Drzewicy, Radoszycach, 
Szydłowcu i Niekłaniu. Szło z majorem początkowo pięćdzie­
sięciu straceńców, oficerów i podchorążych, studentów i żoł­
nierzy, tych, co mimo klęski i niewoli, nie chcieli zrezygno­

wać z walki. Później oddział r ozrósł się i rozwinął, dopo- 
.wiciarze”, tak że w7 styczniu 1940 rmogli mu opoczyńscy

pod rozkazami Hubala służyło blisko czterystu partyzantów.

Niezwykłym był dowódcą 
ten szczupły, czarnobrody

major, którego działalność spę 
dzała przez długie miesiące sen 
z powiek komendanta niemiec 
kich wojsk okupacyjnych w 
Generalnej Gubernii, gen. von 
Biaskowitza. Niezwykłych miał 
też żołnierzy. Oto najdzielniej­
si z dzielnych — rotmistrze: 
„Korab” i „Pomian”, słynni z 
wypraw na niemieckie poste­
runki. Oto były podporucznik 
saperów — Marek Szymański 
(Sęp), komendant hubalowej 
piechoty, który po śmierci ma­
jora w lasach spalskich 29 IV 
1940 r. dowodził przez dwa mie 
siące resztkami oddziału. Obok 
nich, stary zabijaka-szwoleżer, 
kapral „Lis” i kapelani oddzia­
łu, rubaszny zabijaka, ksiądz 
Ptaszyński i mężny zakonnik 
— Filipin, ksiądz Mucha, dęiś 
proboszczujący w zielonogór­
skim. Na czele opoczyńskich i 
koneckich chłopów, uczniów z 
Piotrkowa, robotników ze Sta­
rachowic i Skarżyska, torowali 
oni pierwsze partyzanckie 
ścieżki Polski Podziemnej.

Majora nie opuszczała fantazja. 
Zimą z 3938 na 1940 r. posyłał pa­
trole ułańskie do Drzewicy, Go­
warczowa, Odrzywołu. Lśnił więc 
i przyciągał ludzkie oczy polski 
mundur, którego hubalczycy ni­
gdy nie zdejmowali. Uciekały nie­
mieckie posterunki, a raz grupa 
hubalczyków goniła i, o mały włos, 
nie schwytała polującego w la­
sach koto Spały generała voc

Epizody Westerplatte
P

TRZEBA to wszystko zacząć 
od nowa. Wrażenia są jeszcze 
zbyt świeże, aby się dały uło­
żyć w jakiś nieschematyczny 
obraz. Nie wiem zresztą, ezy 
pewien dystans przestrzenny i 
czasowy zobiektywizuje jego 
treści, ezy też nie. Przeżycie e- 
mocjonalne da je się przecież 
powtórzyć — tym bardziej zaś, 
gdy jego przyczyn doszukuje­
my się w tych samych źró­
dłach.

Turysta, który dziś ogląda 
Westerplatte, nie ma, zapewne 
czasu snuć na ten temat re­
fleksji. Ruiny są zbyt częstym 
motywem naszego krajobrazu, 
aby po kilkuletnim z nimi ob­
cowaniu nie przechodzić obok 
nich obojętnie. Dopiero jakaś 
rocznica sprawia, że owa obo­
jętność staje się nam na chwi­
lę ob»i i wtedy, odgrzebując 
zastygające już powoli pokła­
dy pomięci — wracamy do tam 
tych bohaterskich dni. Na krót 
ko jednak. Widokówka z ży­
czeniami na odwrocie zamyka 
najczęściej żywsze, cieplejsze 
wspomnienia. I tak już wiele 
lat.

Więc dziś może nieco ina­
czej...

*
Z okna mojego pokoju patrzę 

prosto w morze. Za Zakrętem

Pięciu Gwizdków zielone drze­
wa, po prawej stronie — długi 
szereg portowych dźwigów. Na 
wprost — zakotwiczony w ka­
nale portowym statek niemiec­
ki. Dalej — jakby zielony 
park: Westerplatte. Maleńki 
skrawek ziemi o skalistych 
brzegach. Fale, uderzając o nie, 
bryzgają białą pianą. Chciało- 
by się banalnie powiedzieć: u- 
rzekająca groza morskiego ży­
wiołu i — jednocześnie — wiel­
ki spokój przyrody.

Przed wojną, na tym małym 
skrawku ziemi znajdował się 
piękny park z kwietnikami, sad 
i ogród warzywny oraz las — 
gdzie nierzadkie były: bażan­
ty, zające, sarny.

1 września 1939 roku o godzi­
nie 4.45 salwy z pancernika nie 
mieckiego „Schleswig Hoi- 
stein" zamieniły ów uroczy za 
kątek w piekło wojenne. Roz­
począł się nierówny bój zało­
gi, składającej się ze 170 ofi­
cerów i żołnierzy z 4 pułku 
piechoty w Kielcach z jednost­
kami niemieckimi. Trwał sie­
dem dni i siedem nocy.

Pozostały po nim ruiny, 
kikuty drzew i pamięć, której 
widomym sprawdzianem jest 
grób poległych. Uschłe wiązań

ki kwiatów — znak, że ta pa­
mięć żyje, że jednak jest...

Grób znajduje się w miejscu 
zbombardowanej placówki nr 5, 
gdzie bronił się wrąz z załogą 
plutonowy Adolf Pecelt. Bom­
ba lotnicza zniszczyła tę pla­
cówkę w drugim dniu obrony. 
Na marmurowej płycie długi 
szereg nazwisk poległych we- 
sterplatczyków otwiera właśnie 
to nazwisko.

Przygnębiająca lektura. A tu 
jeszcze szum morza 1 zielo­
nych, choć bardzo okaleczo­
nych drzew — jakby refren li­
tanii, w której każda apostrofą 
jest tragiczna klęska.

Zbyt dużo jest tu jej śladów, 
by nie budziły nienawiści: pla­
cówka „Prom"; wartownia 
nr 1; koszary

Dziś — złomowisko betonu i 
stali. Po klęsce nie wyglądały 
tak, jak teraz. Ale Niemcom 
nie wystarczyło zwycięstwo. 
Na frontonie koszar znajdował 
się wykuty w kamieniu Biały 
Orzeł. Postanowiono budynek 
zrównać z ziemią, aby ów znak 
polskości nie ocalał. Betonowe 
mury przetrzymały jednak czę­
ste wybuchy. Zaniechano więc 
pierwotnego zamiaru i Białego 
Orła wyrzucono w ruiny, gdzie 
przetrwał do dnia wyzwolenia.

Lasek w środkowej części te­
go zrujnowanego skrawka zie­
mi. Tu właśnie przebiegała li­
nia kolejowa w kierunku lą­

du. Mała liczebność załogi unie 
morżliwiała obronę od tej stro­
ny, choć tu groziło największe 
niebezpieczeństwo uderzenia 
od tyłu. Sytuację pogarszał je 
szcze fakt, że walkę trzeba by­
ło rozgrywać w warunkach leś­
nych — zła widoczność, ogra­
niczone pole ostrzału. Niemcy 
długo nie mogli sobie dać rady 
z tym punktem oporu. Próby 
ogniowe zawiodły. Zdobyli się 
więc na podstęp. Z rozpędem 
Wtoczyli na bocznicę kolejową 
„mały" pociąg towarowy, a 
wśród wagonów umieścili cy­
sternę z benzyną i z umieszczo 
nymi na niej miotaczami 
ognia. Polscy żołnierze przeczu 
wając podstęp, zdążyli rozkrę­
cić tory. Pociąg wykoleił się 
przed polskimi stanowiskami i 
potężny wybuch nie wyrządził 
załodze żadnej szkody.

Idąc wzdłuż toru kolejowego 
z trudem można dziś odszukać 
miejsce na skraju lasku, gdzie 
znajdował się budynek stacyj­
ny. Niedaleko stąd znajdowały 
się mury graniczne, okalające 
Westerplatte od strony lądu. 
Od ich burzenia rozpoczęli 
Niemcy swój atak na polską za 
logę w nocy z 31 sierpnia na 
1 września. Tutaj też, między 
dawnym budynkiem stacyj­
nym i dawnymi mnrami gra­
nicznymi, padł pierwszy żoł­
nierz polski w obronie Wester­
platte, sierżant Najserek.

Jego śmierć była początkiem 
heroicznych walk, które się mu 
siały skończyć klęską. Jest ua 
Westerplatte tych miejsc śmier 
ci dużo, tak, te się stały legen­
dą. I niejeden zapewne turysta 
fałszywie tę legendę pojmuje, 
bo historia zapomina o boha­
terstwie, i rzeczywistość tei 
zapomina.

A jeśli z tamtych dni coś 
ocalało* — to zbyt często fał­
szywe j trzeba by się odwołać 
do żyjących jeszcze obrońców 
zielonego skrawka ziemi, aby 
nauczyli prawdy o niej.

Trzeba to wszystko zacząć od 
nowa. To jest chyba jedyne 
skromne uogólnienie, jakie wy 
snuć można z opowiedzianych i 
powtórzonych tu epizodów 
walk.

Stojąc w oknie widzę morze 
i słyszę gwizd syreny wpływa­
jącego do portu statku. Zielo­
ny skrawek ziemi — ale jeszcze 
przedtem portowy kanał. Zbyt 
często jest on przeszkodą dla 
ludzi, którzy chcieliby oglądać 
Westerplatte. Szczególnie, gdy 
czas rocznic i okazji jest jesz­
cze bardzo daleko.

I w tym względzie trzeba za­
cząć od nowa.

M. K.

Biaskowitza. A gdy wczesną wio­
sną 1940 r. ruszyły na Hubala nie­
mieckie obławy, ten, jak wilk, nie 
tylko, że się wymykał, ale jeszcze 
kąsał śmiertelnie. Spod Hucisk u- 
szedł aż pod Kielce, do wsi Szała­
sy, dwadzieścia kilometrów od 
miasta. Tam, naciśnięty, poszarpał 
nacierający bawarski pułk piecho 
ty i uszedł w Świętokrzyskie Gó­
ry, śladami powstańców: Langie­
wicza, Czachowskiego, Bosaka. 
Bezpośrednio przed śmiercią wal­
czył znów w Opoczyńskiem i za­
chodził w lasy pod Spałę. Po dro­
dze, na miejscach postoju kazał 
grodzić kawałki lasu biało-czerwo­
nymi szlabanami i umieszczać m 
nich napj^: „Niemcom wstęp
wzbroniony!*'.

„Der tolle Major” (wściekły 
major), tak nazywali Hubala 
von Blaskowitz w Spalę i gu­
bernator Frank w Krakowie.

O Hubalu jeszcze za życia o- 
powiadano legendy i śpiewano 
pieśni. W jego oddziale powsta 
ła przecież tak popularna póź­
niej piosenka partyzancka „Za_ 
szumcie nam jodły piosenkę”. 
Cieszył się major wielką sym­
patią ludzką oraz gorącą miło­
ścią odważnej łączniczki od­
działu, pięknej Teresy Celty. 
Nie znalazł tylko uznania w. 
Warszawie, w oczach kierow­
nictwa Związku Walki Zbroj­
nej. Bezustannie do miejsc po­
stoju hubalczyków przyjeżdża­
li przemądrzali pułkownicy z 
Komendy Głównej. Kręcili 
sztabowymi głowami i kazali 
likwidować oddział. A gdy nie 
usłuchał, wyklęli go zupełnie. 
A działo to się już po Huci­
skach i po bitwie pod Szałasa­
mi, w samym ogniu zajadłych 
partyzanckich walk o przetrwa 
nie.

Nie był na pewno Hubal po­
litykiem czy ideologiem. Wy­
chowały go przecież koszary, 
26 lat znojnej służby żołnieir- 
skiej, zapoczątkowanej jeszcze 
w 1914 r„ w szarym szynelu łe 
gionisty. Do lasu pchnęło go 
— obok miłości Ojczyzny — 
także wielkie przywiązanie do 
munduru, którego za żadną ce­
nę nie chciał zdjąć. Dziś pa­
mięć o skromnym oficerze ka­
walerii z grudziądzkiego puł­
ku ułanów, pierwszym party­
zancie Polski Podziemnej, za- 
snuwa mgła zapomnienia. 
Trzeba ją jak najszybciej u- 
chylić.

Ciało Hubala przywieźli Niemcy 
do Tomaszowa Mazowieckiego i 
tam pochowali, oddając męstwu 
poległego należne honory wojsko­
we. Później gestapo wykopało 
zwłoki majora i wywiozło w nie­
znanym kierunku.

Wojciech SULEWSKI
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PAŃSTWO

}ak... nocny 1 
okal
Słyszeliście o Kuweicie? 
O.Nie? No to posłuchajcie, 

fest przyciemniony, niezdrowy 1 
fascynujący, kosztowny ' niebez­
pieczny. Zupełnie, jak nocny io- 
tkal. Gdyby nie to, że pokryte żół­
tym prochem i błotem rozlegle 
równiny Kuweitu — to jeden o- 
jromny ocean ropy naftowej, kry- 
Jący w sobie 20 proc, światowych 
sasobów tego bogactwa naturalne­
go — owo bajecznie egzotyczne 
państewko nie budziłoby zapewne
większego zainteresowania, 
e Historia Kuweitu zaczyna 

gię od roku 1946. Jest to 
równocześnie data przystąpie­
nia do wydobywania ropy. 
Dzięki tej hojności rodzimej 
Bierni emirowie Kuweitu o- 
trzymują rokrocznie 120 min. 

dolarów. Mają oni również 
tony tradycyjny przywilej: 
wszystkie najwyższe urzędy
państwowe poobsadzane są 
członkami enairowskiej rodzi­
ny. Ponadto pięć działających 
w Kuweicie brytyjskich firm, 
kierujących planem rozwoju 
państwa, ma swoich pięciu 
„śpiących wspólników” — o- 
czywiście także z rodziny wład 
cy, pobierających — za nic — 
50 proc, zysku. Zresztą owe 
firmy działały zaledwie do 
1955 roku. Główny Kontroler 
Planowania gen. Ilasted zre­
zygnował ze swego stanowi­
ska, a pięciu brytyjskich kon­
trahentów zmuszono do prze­
rwania prac. Budowy pozosta­
ły nieukończone, brytyjscy i- 
rzędnicy zaczęli powoli ustę­
pować miejsca Kuweitańezy- 

kom. Czystej wody kumoter­
stwo rozkwitło w całej pełni.

Finanse skupiaj# się w ręku 
przyrodniego brata władcy — szel­
ka Fahada al Saiama. Pomaga mu 
snłody Libańczyk Faul Abdul Ba­
ki, który z kolei obsadził 60 naj-

intratniejszych stanowisk swoimi 
krewnymi. W rezultacie tej rodzin 
mej polityki — departament robót 
publicznych to prywatny skarb 
szelka, w którym — jak w bajecz­
nym sezamie — zgromadzono 
wszystkie skarby — od 30 Cadilla- 
ców do 10 skrzyń... szminki do 
warg. Oczywiście nie ma w Ku­
wejcie żadnej rachunkowości, nikt 
sobie nie zawraca głowy sporzą­
dzeniem budżetu, nie istnieje żad 
na kontrola,

Kuweit jest jednak dość bo­
gaty na to, aby — mimo owe­
go wdzięcznego bałaganiku — 
to i owo „zafundować” swoim 
mieszkańcom. Na przykład: 
świetnie działającą, bezpłatną 
służbę zdrowia, 63 dobrze pro­
wadzonych szkół, szkołę wyż­
szą, urządzoną z babilońskim 
wprost przepychem, dobre szo 
sy itp. A czy wiecie jak wy­
glądu lekcja w takiej kuwei­
tańskiej szkole? Salą wy­
kładową jest taras ozdobiony 
barwnymi lampionami, kwia­
tami, fontannami', z głośników

płyną cichutkie dźwięki strrui 
sowsklch walców, a ftu-dencl 
słuchają słów profesor* opa­
lając się w słońcu.

Nic dziwnego, że takie cuda 
i takie perspektywy adobycia

bogactw ściągają do Kuweitu 
licznych kombinatorów, powo­
łujących się na swe koligacje 
z rodziną panującą i domaga­
jących się udziału w zyskach. 
Z jedną z takich roszczących 
sobie zbyt wiele pretensji ro­
dzin — el. Malikami — przy­
szło regularnej (2500 ludzi) 
armii kuweitańskiej stoczyć 
prawdziwą bitwę. Zginęło 8 
ludzi, el Malikowie salwowali 
się ucieczką — a Kuweitańczycy 
mieli ponoć kapitalną zabawę, 
oglądając krwawą walkę

Bitwa ta miała zresztą swoją 
głębszą wymowę polityczną. Ku- 
weitański minister spraw wewnę­
trznych Abdullah Marabak, chcial 
pokazać swym konkurentom, iż 
nie zawaha się przed użyciem bro­
ni, kiedy po śmierci starego Już 
(65 lat) emira trzeba będzie obrać 
nowego władcy. Zmiana władcy 
Jest obecnie aktualnym kuweltań 
skim problemem, jako Iż opinia 
publiczna głosi, że nawet niedaw­
ne małżeństwo s 15-letnłą, uroczą 
dziewczyną nie zwiększa widoków 
ca... długowieczność emira.

MOC T SKVTKi saŁATT

Sałata ogrodna chęć do ie- 
dzenia wzbudza, ale ma bydź 
przed wieczerzą używana, po 
wieczerzy zaś używana, a. ile 
warzona, spanie przywodzi.

Starzy wieczerze swe kończyli 
używaniem surowey Sałaty dla 
wdzięcznieyszego spania.

A teraz coś dla małżeństw 
nie z tej ziemi:

Oboiey płci, którzy ślub czy­
stości uczynili, a powściągli­
wości im w rozniecaniu ognia 
namiętności cielesnych nie do- 
staie; tedy samym częstym 
używaniem Sałaty, iako za pew 
nym lekarstwem mogą swą czy 
gtość zachować.

o
MOC Y SKUTKI KOPRU

Którzy ogromnie y nader 
chrapią, tylko im kopr pod gło 
wy kłaść,, tedy chrapać nie bę­
dą.

Oprać.: J. S.

Zanim
naciśniesz
sprzęgło...

Trwa to wszystko zaledwie 
siedem dziesiątych części sekun 
dy. Za krótko, aby cośkolwiek 
pomyśleć. Dlatego pomyśl o 
tym, zanim naciśniesz sprzęgło.

Pierwsza dziesiąta część sekun­
dy. Przedni zderzak i chromowa­
na osłona chłodnicy — zgniecione. 
Rozerwane części blachy stalowej 
wchodzą w pień drzewa.

Druga dziesiąta część sekundy. 
Maska uległa zgnieceniu, podnosi 
się i uderza o przednią szybę. Wi­
rujące tylne koła unoszą się w 
górę. Przednia część nadwozia od­
rywa się.

W tej samej części sekundy, cięż 
kie człony podwozia zaczynają dzia 
lać jako hamulce straszliwej ener­
gii, pędzącej naprzód półtoratono. 
wej masy samochodu. Ale ciało 
kierowcy w dalszym ciągu posu­
wa się z szybkością 90 km/godz. 
Waży on teraz przeszło tonę i 
ćwierć. Jego nogi, wyprostowane 
ku przodowi — pękają w kola­
nach.

Trzecia dziesiąta część sekundy. 
Ciało kierowcy jest teraz uniesione 
z siedzenia. Połamane kolana o- 
pieralą się o deskę czołową. Sta­
lowe koło sterowe zaczyna się wy 
ginąć pod naciskiem kurczowo 
zaciśniętych rąk.

Czwarta dziesiąta część sekundy. 
Przód samochodu został zmiażdżo­
ny na głębokość trzech czwartych 
metra, ale tylna część posuwa się 
dalej i szybkością ok. 55 km;godz.

Ciało kierowcy posiada jeszcze pra 
wie pierwotną szybkość — 90 
km/godz. Półtonowy blok silnika 
uderza o drzewo. Tył samochodu, 
jak skaczący koń podnosi się wy­
soko, niemal dotykając dolnej ga­
łęzi drzewa.

Piąta dziesiąta część sekundy.
Zesztywniałe ręce kierowcy wygi­
nają kierownicę do prawie prosto­
padłej pozycji. Straszliwa siła 
pcha go na kolumnę koła stero­
wego. Połamane części kierowni­
cy wpierają się w pierś.

Szósta dziesiąta część sekundy. 
Siła uderzenia jest tak wielka, że 
stopy kierowcy zostają wyrwane 
z butów. Pedał hamulcowy przeci 
na podłogę. Głowa kierowcy wali 
w przednią szybę.

Siódma dziesiąta część sekundy. 
Cały wyginający się i miażdżony 
korpus samochodu zostaje zgnie­
ciony i rozerwany na części. Za­
wiasy pękają. Drzwi zostają wyr­
wane na zewnątrz. W ostatniej 
chwili — siedzenia prą do przodu, 
przygniatając kierowcę do zimnej 
stall o kolumny koła sterowego. 
Krew rzuca się ustami. Serce za­
marło. Nastąpiła śmierć.

(Wg „Reader Digesl”)

— Nie warto, ma tylko śmie­
tankowe...

USA opatentowany zo- 
■ stał samolot podwodny, któ 
ry może spełniać rolę małej łodzi 
podwodnej, napędzanej przez śru­
bę wodną obracaną przez silnik 
elektryczny. Po wodowaniu za po­
mocą płóz, pilot zamyka otwory 
powietrzne silnika odrzutowego, 
wysuwa śrubę wodną i peryskop 
i napełnia wodą zbiornik balasto­
wy, na skutek czego samo’ot zanu 
rza się pod wodę.

"Angielka, p. Burwood ule­
gła obrażeniom w czasie wy 

padku. Najcięższe okazało się po­
rażenie systemu nerwowego, któ­
re sprawia, że może ona chodzić 
tylko... do tyłu.

Anglii zademonstrowano 
ostatnio nowego „robota", 

który zostanie zainstalowany w ka 
binie kinowej. Automat ten włą­
cza silniki, przełącza projektory, 
obsługuje kurtynę oraz włącza i
wyłącza oświetlenie sali.

Amerykański architekt 
Frank Lloyd Wright przed­

stawił projekt gmachu o wysoko­
ści ponad 1660 rn. Ta fantastyczna 
budowla licząca 528 pięter będzie 
miała kształt szpady, której ręko­
jeść znajdzie się pod powierzchnią 
ziemi. W gmachu będzie mogło 
pracować 30 tys. ludzi, będzie się
tu znajdował garaż dla 20 tys. sa­
mochodów. Koszt budowy gmachu, 
który stanie w Chicago, wyniesie 
100 min dolarów.

■£akłady samochodów w
Mińsku wyprodukowały 40- 

tonową ciężarówkę - wywrotkę 
„Maz 530". Samochód posiada mo­
tor o sile 450 koni mechanicznych. 
Nowa maszyna przeznaczona jest 
do prac w górnictwie.

1 ZNÓW FERN ANTTEL 
'Wprawdzie grany ostat­

nio „Damski krawiec" mu- 
sial rozczarować bardziej 
wybrednego widza, niemniej 
Fernandel znalazł już sobie 
wielu wielbicieli. Nic dziw­
nego — jest po prostu do­
brym aktorem, mimo że 
filmy, w których występu­
je, bynajmniej do takich 
nie należą. Niebawem ujrzy 
my go w roli komiwojażera; 
nazwisko reżysera (M. Sol- 
dati) da je gwarancję, że 
tym razem „Przygody ko­
miwojażera" będą nie tylko 
wesołe, lecz również nieba­
nalnie wyreżyserowane.

■fi;®:! ' liHIHiiBIBiiiliilllliKiaiilllBias

Oto „czerwony nietoperz” — suknia, którą nea- 
poiitańskie firmy lansują na zbliżający się seaoa 
Jesienno-zimowy, „Czerwony nietoperz” mógłby 
x powodzeniem konkurować z ultranowoczesnymi 
kreacjami damskiego krawca — Fernandela, a my­
lmy mylieli, te to tylko „komediowy trick” 1 će 
takich sukien „naprawdę” nie ma. Uff — spodzie­
wamy się, że dzięki naszemu „nienadążaniu” 
„czerwone nietoperze” nie pokażą się na naszych 
ulicach.

GINĄ ZA KRATKAMI?
Oczywiście — tylko na filmie. A słyszało 

się o tym filmie bardzo wiele < od paru 
dobrych lat. Pamiętacie? Tak, to właśnie 
głośny „Chleb, miłość i fantazja" wejdzie 
nareszcie na nasze ekrany. Obok Giny — 
znakomity Vittorio de Sica.

Wprawdzie miłość to i fantazja ze stro­
ny naszego Biura Zakupów nieco spóźnio­
na, ale zawsze — z tej mąki będzie chleb w 
postaci... długich ogonków przed kasami.

Patrzcie, patrzcie! To nie tylko nasi 
najmłodsi mają bzika na punkcie za. 
bawy w dzielnych, czerwouoskórych- 
1 blade twarze. Z równym zapałem 
bawią się w Indian zupełnie dorośli 
mieszkańcy zachodniego sektora Ber­
lina. Przy pomocy klubu kowboy- 
skiego — „Old Texas” otwarli sobie 
w ratuczu malowniczą wystawę, któ­
rej patronuje sam burmistrz —• Wiłly 
Kressmann, Towarzystwa dotrzymuje 
mu urocza indiańska „Sąuaw” — 
oczywiście również s klubu „Old 
fezaa”.

Lekarze 1 naukowcy całego świata zastanawiają 
się dziś nad związkiem działania nikotyny z licz­
nymi zachorowaniami na raka — co jednak nie 
wpływa zbyt deprymująco na wielomilionową ar­
mię zaprzysięgłych czcicieli błękitnego dymku. 
Palacze — mimo groźnych przestróg — nie clicą 
zrezygnować * tej przyjemności, jedynej — Jak 
mówią Francuzi — której nie wynaleźli starożytni. 
Niektórzy potrafią nawet na paleniu zbijać for. 
tunę. Amerykanin Bert Pichel na licznych estra­
dach popisuje się a powodzeniem puszczaniem 
mistrzowskich kółek z dymu.

(WAN)

Na scenie teatru „Metropol” w Berlinie każdego 
wieczoru zbierają gorące brawa aktorzy, występu­
jący w nowoczesnej grotesce baletowej pt. „Grand 
Hotel”, pióra A. Peterki. Największy aplauz wi­
dzów wywołują ewolucje taneczne pary: Rita Ze- 
bekow — Kurt Lena, których widzicie właśnie aa 
naszym ekranie.

X

„PRAWDZIWY KONIEC WIELKIEJ WOJKY"
Opowiadanie Zawieyskiego pod tym tytułem drukowała 
„Nowa Kultura", później, nim zainteresowali się filmow­
cy. Rzecz zapowiada się — z iiwagi na nazwisko autora 
opowiadania oraz reżysera filmu (J. Kawalerowicz) — 
nader interesująco. W roli głównej ujrzymy L. Winnicką 
(na zdjęciu), która świetnie zadebiutowała w „Celulozie".

i (ty

SKARBY
naszych gór

Wiele starych zapisków i kro­
nik świadczy o tym, że w naszych 
Tatrach niegdyś poszukiwano zio- 
ta. Już przed poitora wiekiem Sta 
nislaw Staszic poszukiwał u górałt 
przechowywanych przez nich „spi­
sków”, czyli rękopisów informują­
cych o sposobach znalezienia zło­
ta w Tatrach. „Spiski" te ukrywa­
no zazdrośnie i niewiele z nich 
przetrwało do naszych czasów. Ta 
kim właśnie „spiskiem" by) naj­
starszy znany nam opis Tatr, po­
witały w pierwszej połowie XVIII 
wieku. Autor — prawdopodobnie 
Hrosieński — pisał „O Tatrach na 
cały świat słynących klejnotami i 
bogactwy ozdobnymi, niezliczony­
mi minerałami napełnionymi..'.”

Oczywiście, wiele wiadomości w 
opisie Hrosieńskiego opierało się 
tylko na fantazji autora, lub na



Pracownie^ poszukiwani
Monterów stacyjnych ze specjalnością monta­
żu urządzeń rozdzielczych, obwodów wtórnych, 
muf kablowych, urządzeń sprężonego powie­
trza, 2 spawaczy metali kolorowych oraz każdą 
ilość pracowników fizycznych do prac ziemnych 
zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo Budowy Sieci 
Elektrycznych Gdańsk, placówka budowy w 
Poznaniu, a). Marcinkowskiego 27. Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego w budownictwie. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat w. w. przed­
siębiorstwa. K5240

Praca Nauka
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Potrzebna kwalifikowana 
wychowawczyni — młod­
sza, do dzieci. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 24830g.
Krawcową, specjalistkę 
na kostiumy, płaszcze 
przyjmę. Poznań, Szama­
rzewskiego 11 m. 8.

_    253902
Pomoc domowa do 3 osób 
potrzebna. Poznań, Cheł­
mońskiego 8 m. 7. 25336g
Gosposia umiejąca dobrze 
gotować potrzebna, Po­
znań, tel. 46-31, 25374g
Chłopiec potrzebny. Po­
znań, Siemiradzkiego 3a 
m- 4-_____ 25373g
Dochodzącej- do 2 dziew­
czynek, na 8 godzin dzień 
nie poszukuje pracujące 
małżeństwo. Warunki do­
bre. Oferty Bjuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 24931g.
Fryzjerki, chętne do pra­
cy w miejscu, na stałe za­
raz potrzebne oraz od 2 
września lub później na 
wyjazd. Zgłoszenia: Po­
znań, Świętosławska 6 — 
fryzjer. 24965g
Uczeń stolarski potrzebny 
(tylko z uczciwej rodziny). 
Poznań, Smochowice, Ca- 
nowska 38. 24980g
Pomoc domowa, dochodzą 
ca, czysta, uczciwa po­
trzebna zaraz. Poznań, Dą 
browskiego 44 m. 6. 
_________ ______ 25147g
Potrzebna pomoc domowa 
ze znajomością gotowania 
do jednej osoby (pleba­
nia). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25235g.
Gosposia lub pomoc domo 
wa z referencjami (do 4 
osób) potrzebna. Poznań, 
Matejki 2 m. 4. 25238g
Potrzebna zaraz krawco­
wa do szycja koszul mę­
skich. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 25284g.

Maszynistkę zatrudnię na 
stałe. Wyczerpujące ofer­
ty do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2523’lg.

Szycie bielizny i rzeczy 
kościelnych oddam w 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2S278g.

Poszukuję czeladnika i u- 
cznia krawieckiego. Po­
znań, Chudoby 14 m. 7.

25286g
Sekretarkę młodą, kultu­
ralną zaangażuję natych­
miast. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
di a 2S287g.

Panienka lub emerytka 
dó dwojga dzieci, 1 i 6 lat, 
potrzebna zaraz, możliwie 
ze spaniem. Warunki do 
omówienja. Poznań, Dą­
browskiego 69, skład ka­
peluszy. 25320g
Potrzebna pomoc domo­
wa na stałe do rodziny le 
karza. Poznań, Wojsko­
wa 10 m. 11, wejście z 
Grunwaldzie}, od godz. 14 
do 19. 24930g
Krawcowa potrzebna. Po­
znań, Gąsiorowskich 10.

24956g

Fachowiec do robienia da­
chówek cementowych spie 
sznie potrzebny. Poznań, 
Skośna 16 m. 7. 24959g

Dnia 30 ^sierpnia 1957 r, zmarł po ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój naj­
droższy mąż, nasz ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy łat 66, śp.

Mieczysław Sobolewski
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 3 wrze­

śnia br. o godz. 16 z kaplicy cmentarnej w Za- 
bikowie.

Pogrążone w głębokim smutku 
żona i rodzina

Zabikowo, Poznań, Nattavara.

t
Dnia 31 sierpnia 1957 r. zmarł niespodziewanie, 

śp.

Kazimierz Leon Ciastowski
W Zmarłym utraciliśmy bardzo serdecznego 

kolegę i zasłużonego kierownika naszego Zakła­
du Usługowego w Kórniku.

Cześć Jego pamięci!
Msza św. odprawiona zostanie we wtorek 3 

września br. o godz. 9.30 w kościele parafialnym 
w Kórniku, po czym pogrzeb na cmentarzu.

Zarząd Rada Nadzorcza
Koleżanki i Koledzy

RSP Rękawiczników, Rymarzy i Kaletników 
w Poznaniu 25404g

Rodowita Francuzka, Po­
znań, Młyńska 2 m. 8, wró 
ciła i rozpoczyna lekcje.

25389g

Kto nauczy robienia swe­
trów na maszynie „Kni- 
tax”? Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2a370g.
Wróciłam i wznawiam lek 
cje — Rita Kabatówna, 
dypl. nauczycielka gry for 
tepianowej. Poznań, Ko­
ściuszki 76 m. 6. 24952g
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7. 25210g
Kursy pisania na maszy­
nach i kursy biurowości 
organizuje Stowarzyszenie 
Stenografów i Maszyni­
stek PRL, Poznań, Cheł­
mońskiego 7 — tel. 653-11. 
Zamjejscowi słuchacze ko 
rzystają ze zniżek kolejo­
wych szkolnych. 25250g

Kupno

Bagażówkę kupię. Nowak, 
Poznań, Łukaszewicza 21.

25233g
Kupię tokarnię, sztancę, 
wiertarkę, spawarkę elek 
tryczną, nożyce. Pawlak, 
Poznań, Fabryczna 19.

25298g
Materiał na płaszcz zimo­
wy z paczek PKO kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2535lg

Sprzedaż
Wózki dziecięce, różne 
modele oraz materace 
sprężynowe, poduszkowe 
we wszelkich rozmiarach 
korzystnie sprzedaję. 
Brzozowska, Poznań, Czer 
wonej Armii 10. 24203g
Dostarczamy wagonowo 
wapno palone, kamień wa 
pienny, budowlany, pre­
fabrykaty. Sprzedaż Ma­
teriałów Budowlanych, 
Kraków, Waryńskiego 10 
m. 6, tel. 556-05. K5212

Pianino czarne „Dreyer” 
sprzedam. Poznań, Gło­
gowska 60 m, 5, od godz. 
16—21. 24680g
Silnik i części nowe do sa 
mochodu DKW i P 70 
sprzedam. Pniewy, Dwor­
cowa 50, tel. 135. 24867g

Samochód „Mercedes” V 
170, czterodrzwiowy, now 
szy typ oraz garaż żelaz­
ny, rozbierany 6X4 sprze 
dam zaraz. Wiadomość: 
Poznań - Wilda, Prądzyń- 
skiego 48, zakład krawiec­
ki. 25028g
Sypialnie polerowane i ma 
lowane sprzedam. Stolar- 
nja Zabikowo, Wojska 
Polskiego 4. Informacje: 
Poznań, Gwardii Ludowej 
37a m. 18. 25086g

Sprzedam samochód DKW 
w bardzo dobrym stanie, 
nowe ogumienie. Poznań, 
tel. 631-53, oglądać w po­
niedziałek od godz. 17— 
19. 25199g

Pianina oraz fortepian 
marki „Bechstein” sprze­
dam. Magazyn Fortepia­
nów Poznań, Czerwonej 
Armii 39, w podwórzu.

25205g
Wapna palonego' wagono­
wo i półwagonowo dostar 
czę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25219g.

Na podstawie umów zawartych z księgarzami

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO NAUKOWE
ZAWIADAMIA, ŻE

ksiqżki i czasopisma naukowe, podręczniki 
i skrypty dla szkół wyższych 

oraz encyklopedie
SĄ DO NABYCIA

OD 1 WRZEŚNIA W PEŁNYM WYBORZE JUŻ 
w następujących księgarniach 

W POZNANIU I W WOJ. POZNAŃSKIM:
POZNAŃ

Czerwonej Armii 69 
Marcinkowskiego 21 
27 Grudnia 23

GNIEZNO
Chrobrego 39

INOWROCŁAW
Król. Jadwigi 31

LESZNO WLEP.
Rynek 8

KALISZ
Śródmiejska 14 

OSTR0W WLKP.
Świerczewskiego 6

Księgarnie powyższe otrzymują nowości PWN bezpośrednio 
z drukarń w trzy dni po ukazaniu się.

Wydawnictwa SPW&I
można w księgarniach nabyć lub zamówić z dostawą 

w ciągu 7 dni.
Wymienione księgarnie oraz Oddział PWN w Poznaniu 

(Czerwonej Armii 69) i Wzorcownia PWN (Warszawa, Mio­
dowa 10) wysyłają na każde żądanie bezpłatnie informacje 
o książkach wydanych i mających ukazać się oraz w spra­
wach przedpłaty, wymiany defektów i sprzedaży ratalnej 
kompletów dziel naukowych. K52S8

Sprzedam akordeon 80-ba- 
sowy, 7-registrowy, nowy. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
168 m. 7, 25241g
Maszynę do szycia z okrą 
głym czółenkiem, dobrą 
sprzedam. Poznań, Zydow 
ska 15/18 m._6a. _ 25252g
Wapno palone w bryłach, 
1 gat. sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
25267g.
Samochód „Citroen” BL 
11, w dobrym stanie sprze 
dam. Poznań, Grzybowa 
10 m. 4 . 25276g
Maszynę do szycia, nową, 
okrętka — „zyg - zak” i 
różne inne ściegi — dzia­
łania sprzedam. Poznań, 
Małeckiego 6 m. 8. 25288g
Motocykl „Ifa” MZ 350 
ccm, dotarty sprzedam. 
Poznań - Wilda, Pamiąt­
kowa 10 m. 7. 25291g

Motocykl WFM w ideal­
nym stanie sprzedam. Po­
znań, Ściegiennego 118 
(Pogodno). 25299g
Sprzedam motorower
„Simson - Suhl”. Poznań, 
Kosińskiego 26 m. 28.

25392g
Motocykl „Mińsk” 125 ccm 
prawie nowy z częściami 
zapasowymi sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25393g.
Wytwórnia Galanterii, Po­
znań, Mickiewicza 11, po­
leca: suknie, bluzki, spód­
nice. 25375g

Motocykl BMW 200 ccm z
częściami zapasowymi, a- 
gregat na benzynę, 110 V- 
500 Watt, do oświetlenia 
mniejszego kościoła lub 
sali zabaw sprzedam. Po­
znań, Dąbrowskiego 372 
m. 5. 25367g

Sprzedam motocykl ,,A- 
wo-Sport”. Poznań, Kocha 
nowskjego 10 m. 7 (sute­
rena). 25304g
Pianino i dywan dobry 
sprzedam., Poznań, Gen. 
Prądzyńskiego 48 m. 6.

25329g
Lisy hodowlane, piesaki i 
srebrne sprzedam. Po­
znań, Czerwonej Armii 48 
m. 6. tel. 38-10. 25407g

f

Dnia 31 sierpnia 1957 zmarł po ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., mój naj­
ukochańszy mąż, nasz troskliwy ojciec, brat, 
teść, dziadek i wujek, przeżywszy lat 52, śp.

Władysław Galas
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 3 września br. 

o godz. 11.10 z kaplicy cmentarza na Junłkowie. 
W ciężkim smutku pogrążeni 

żona z synami, synową, 'Wnukiem i rodziną
Poznań, ul. Chełmońskiego 10. 25395g

Dnia 31* sierpnia 1957 r. zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 55, mój najdroższy mąż, nasz ukochany 
tatuś, teść, brat, wujek, stryjek i szwagier, śp.

Kazimierz Leon Ciastowski
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu ża­

łoby nastąpi we wtorek 3 września br. o godz. 
9.30 do kościoła, po czym pogrzeb na cmentarzu 
parafialnym w Kórniku.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, dzieci, zięć i rodzina

Kórnik, pl. Niepodległości 149. 25405g

d OGŁOSZEMA DROBNE b
Norki młode, trójki, stan 
dardy sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
25338g.
Samochody: „Opel - Kapi­
tan” rok 1952, BMW, typ 
326 sprzedam. Poznań, Po 
znańska 37, podwórze.

25408g

Lokale
Zamienię pokój z kuch­
nią, samodzielne, z ogród 
kiem oraz pomieszczeniem 
na warsztat, niski parter, 
willowe na 2 pokoje z ku­
chnią. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25372g.

2 pokoje z kuchnią, ła­
zienką w Bydgoszczy za­
mienię na równorzędne 
względnie mniejsze w Po­
znaniu, Rybak, Byd­
goszcz. Em. Plater 6 m. 3. 
Bielawki. 25006g
Kto przyjmie ucznia 8 kl. 
na pokój? Ewentualnie 
przy rodzinie, z utrzyma­
niem, na dobrych warun­
kach. Oferty Bjuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25156g.^
Wdowiec przystojny, lat 
62, dobrze sytuowany, po­
szukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25l83g.

Pokój ładny starszemu, 
kulturalnemu panu wy­
najmą. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25215g.

Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, łazienką, samodziel­
ne, słoneczne (gaz, świa­
tło, woda, piwnica), I ptr. 
willowe (Osiedle Warszaw 
skie) na 2 pokoje z kuch­
nią, samodzielne (Łazarz, 
Jeżyce, śródmieście). Wa 
runki do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25322g.

Pilnie poszukuję pokoju 
z kuchnią do remontu lub 
zamiany na mieszkanie w 
Warszawie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 24876g.

Nieruchomości
Sprzedam 2 ha ziemi w 
Kórniku — może być na 
hodowlę zwierząt futerko­
wych. Szczegółowe infor­
macje: Kórnik, Poznańska 
71. 24826g
‘/s ha ziemi przy lesie, wy 
dzielonej, nadającej się 
na wszelkie hodowle lub 
pod budowę. przemysłową 
w Golęczewie k. Pozna­
nia, również 3 parcele za­
drzewione, oparkanione 
(woda, pompa) Poznań— 
Kotowo i jedną parcelę, 
ul. Sokoła spiesznie sprze 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3
dla 25047g.______________ _
3 ha dobrej ziemi, 200 

' drzew, w tym * l/i ha stare 
go lasu, budynek nowy, 
13X8, przy str kolejowej 
i mieście powiatowym, 
gdzie jest rzeźnja, nada­
jące się na wszelkie ho­
dowle, poleca: Goroński, 
Poznań, Świerczewskiego
1L____  __ 25051g
Młyn na prąd przy Po­
znaniu, przy dobrej komu 
nikacji, za miastem, z za­
budowaniami niekomplet­
nymi, willą 4-pokojową, 
budynkami gospodarczy­
mi, 400 m2, nadające się 
na różne warsztaty, z zie­
mią lub bez sprzeda: Go­
roński, Poznań, Świer­
czewskiego 11. 25052g
Willę jednorodzinną kom­
fortową, połowę willi z 
wolnym 4l/2-pckojowym 
mieszkaniem komforto­
wym (warunek zastępcze 
mieszkanie 2—3-pokojowe) 
od tramwaju 7 minut 
sprzeda: Goroński, Po­
znań, Świerczewskiego 11.

25053g
Okazyjnie sprzedam no­
wy dom jednorodzinny z 
ogrodem zadrzewionym, 
blisko Poznania. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
25119g.
Poszukuję kupna kamie­
nic, will, domków, parcel 
w różnych dzielnicach. 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armij 26- 25153g
Domek trzypokojowy z 
kuchnią, w dobrym sta­
nie, z ogrodem (Luboń 
przy Poznaniu) 80 000 zł, 
parcelę 2100 m2 (Luboń) 
38 ooo zł; wiele innych nie 
ruchomości sprzeda No­
wak, Poznań, Czerwonej 
Armii 26 . 25152g

E
Dnia 30 sierpnia 1957 zmarł, opatrzony Sakra­

mentami św., mój najdroższy mąż, nasz najdroż­
szy ojciec i dziadek, śp.

Józef Kardnsz
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 1 bm. 

o godz. 17 z kaplicy cmentarnej na Junłkowie.
W ciężkim smutku pogrążona 

żona z rodziną
25332g

f
W bolesną rocznicę śmierci naszej ukochanej 

Zmarłej, śp.
z Szymankiewiczów

Helenki Prewarskiei
odprawiona zostanie msza św. w poniedziałek, 
dnia 2 bm. o godz. 7.15 w kościele przy ul. Fre­
dry, na którą Krewnych, Przyjaciół i Znajomych

zapraszają
maż z córeczką i rodzeństwo

25396g

1
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Poznań, ul. Al. Lampego nr 15

Stoisko zaopatrzone w nowe partie towaru
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Zamówienia realizujemy odwrotną pocztą. 
Dla detalistów — rabaty.

Żądać katalogów i cenników!
K5O79

Kamienicę (solidna budo­
wa) '/« cześć (ul. Matejki) 
75 000 zl, ’/« część (Wilda) 
59 000 zł sprzeda Nowak, 
Poznań, Czerwonej Armii 
26. 25154g
Domek 2-pokojowy, mor­
gą ogrodu (Naramowice) 
150 000 zł,_ Domek: pokój z 
kuchnig, ogródek 85 000 zł. 
Domek 4-pokojowy, ładny' 
ogródek (Szczepankowo) 
210 000 zł, warunek zamia­
na mjeszkania mniejsze­
go, sprzeda: Krawiec, Po­
znań, Garbary 53. 25166g
Kupna gospodarstw rol­
nych, kamienic, domów, 
domków, parcel spiesznie 
poszukuję oraz takowe po 

, lecą Biuro Pośrednictwa 
Nieruchomości, Poznań, 
Garbary 53, tel. 836-24.

_______25167g
Gospodarstwo rolne, sze- 
snastohektarowe, z ma­
sywnymi zabudowaniami 
sprzedam. Skanderowicz, 
Międzychód, Armii Czer­
wonej 17, 25180g
Parcele 1000 do 5000 m2, 
piękne położenie na przed 
mieściu Poznania, zelek­
tryfikowane, blisko trolej 
busu od 10 000 zł. Parcelę 
900 ma przy Grunwaldz­
kiej, blisko tramwaju 50 
tys. zl poleca: Krzesiński, 
Poznań, Świerczewskiego 
1. • 25213g
Wilię nową, pjęciopokojo- 
wą, całą wolną, dużym o- 
grodem, przy trolejbusie 
200 000 zł, parcelę 1260 m2, 
óparkanioną (Górczyn) 65 
tys. zł spiesznie sprzeda 
Nowak, Poznań, Wyspiań 
skiego j6,____ _ 25222g
Parcela — sad, willowa, 
skanalizowana na Jeży­
cach 80 000 zł sprzedam. 
Pracel, Poznań, Szymań- 
Skiego 8 . 25324g
Parcelę przy tramwaju 
względnie połowę willi 
spiesznie kupię. Korycki, 
Poznań, Czerwonej Armii 
23 m. 4 . 25344g

Gospodarstwo 40 ha z za­
budowaniami, w tym 5 ha 
łąki, 1,5 ha lasu, bez in­
wentarza żywego i mar­
twego, 2 km od stacji ko­
lejowej, 36 km od Pozna­
nia sprzeda właściciel. 
Cena 250 tysięcy zł. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25218g.
Parcelę budowlaną w dziel 
nicy willowej, okolicy Bo 
taniku względnie Ostroro- 
ga kupię natychmiast. O- 
ty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25244g.______________ '

Parcelę 1000 ms przy O- 
stroroga z zatwierdzonym 
planem budowy spiesznie 
sprzedam. Oferty Bjuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 25339g.
Parcelę 800 m2 w Juniko- 
wie 27 000 zl, 3 morgi na 
hodowlę lisów, willę pię- 
ciopokojową i dwupoko- 
jową, wolną sprzeda Me- 
telski, Poznań, Czerwonej 
Armii 23. 25345g

Lekarskie
Dr med. J. Sluzar, specja­
lista chorób wewnętrz­
nych i chorób płuc — 
przyjmuje codziennie od 
godz. 10—12 oraz we wtór 
ki, czwartki, soboty od 
godz. 11—16. Poznań, 27 
Grudnia U m. 7, tel. 49-92

___________________23560g
Dr ' Maria Korytowska, 
specj. chorób kobiecych, 
specjalność — leczenie 
nadżerek i wczesne wykry 
wanie raka. Poznań, Czer 
wonej Armii 29 od godz. 
14—16, tel. 42-89. 24650g

Elektrokardiograficzne ba 
danie serca. Poznań, Mic­
kiewicza 16, tel. 41-77.

_________________  24755g
Doktor medycyny Ehren- 
kreutz, specjalista chorób 
wenerycznych i skórnych, 
powrócił. Poznań, Dąbrów 
skiego 4, drugie piętro.

24793g
Dr Dammowa, specjali­
sta ginekolog-położnik — 
po powrocie z urlopu 
przyjmuje. Poznań - So» 
łącz, Wojska Polskiego 
22. 25056g
Jerzy Hejduk, lekarz spe 
cjalista ginekolog - położ­
nik, przyjmuje codzien­
nie od godz. 14—16. Po­
znań, Grunwaldzka 22a.

251362

Różne
Strojenia, naprawy forte­
pianów wykonuje facho­
wo Drygas, Poznań, Chu­
doby 15, tel. 99-79. 25075g
Naprawa obuwia na kau­
czuku i mikrogumie oraz 
przeróbki. Poznań. 27 Gru­
dnia 5. 25100g
Kołdry przerabiam z pie­
rzyn i wełny. Poznań. Ga 
jowa 4 m. 6a. 25221g

©I >
®l» 
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>

K5281

Nowootwarte Pogotowie 
Krawieckie wykonuje do­
raźne naprawy, prasowa­
nie oraz odświeżanie gar­
deroby. Poznań, March­
lewskiego 60a. 25123g
Posiadam placówkę han­
dlową. b. dobrze prospe­
rującą w centrum Ostro­
wa Wlkp. Oczekuję pro­
pozycji. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 24919g. __________
Gręplarnia na Sołaczu 
szarpie i przerabia na wa 
tę do kołder i krawiecką 
stare rzeczy, ścinki kra­
wieckie; w tymże domu 
pracownia kołder. Po­
znań, Kaszubska 6. 25148g

Uwaga! Chorzy, ozdro­
wieńcy! Pokój z utrzyma­
niem w iesie, blisko Po­
znania, z opieką lekarską 
do wynajęcia na wrzesień. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25236g.
Ordynatorowi Oddziału
Ginekologicznego w Szpi­
talu Powiatowym w Ko­
ninie dr. Miądowiczowi 
oraz położnej ob. Czar- 
czyńskiej za szczęśliwe 
przeprowadzenie zabiegu 
przy skomplikowanym po 
rodzie oraz za troskliwą 
opiekę podczas pobytu w 
szpitalu serdeczne podzię- 
kowanle składają Wojte- 
rowie, Konin. 25240g

Mgr praw pisze podania, 
wnioski do władz i urzę­
dów, przepisuje na maszy 
nie. Zlecenia przyjmuje 
codziennie od godz. 15— 
19. Poznań, Zeyłanda la 
m. 3. 25243g

Posiadającym maszynę 
dziewiarską powierzę ro­
bienie swetrów w dom. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25326g.

Posiadam koncesję z ze­
garem, poszukuję samo­
chód nowszy w dzierża­
wę za kaucją lub do spół 
ki. Poznań, Nad Wierz- 
bakiem 32 m. 6. 25409g

Matrymonialne
Paniom w wieku 18—37 
lat ułatwia nawiązanie 
znajomości matrymonial­
nych z rodakami w Au­
stralii, Anglii oraz w kra 
ju Korespondencyjne Biu 
ro Matrymonialne Poznań
1, skrytka 103, Do zgło­
szenia załączyć znaczek 
za 1,60 zł. 24705g

Chcesz poznać kultural­
nego pana lat 62, na po­
ważnym stanowisku pod 
Poznaniem, wyższym wy­
kształceniem, bez nało­
gów, złóż szczerą ofertę 
pod warunkiem jednak, 
że jsttęś naprawdę przy­
stojną, masz dobry cha­
rakter i jesteś material­
nie niezależna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 24954g.

Druk: Zakłady Graficzne im M Kasprzaka 
w Poznaniu. K.)ł(



Alfabet — Historia
—1 ^^'bawestki

Tajemnice

w
tajemnic przeka- 

p » zala nam historia, me 
tylko w zdarzeniach, nad któ 
rych przyczynami głowią 
się naukowcy, ale > w naz­
wach miejscowości. Ażeby 
je odkryć, trzeba zejść w 
dół dziejów. Na głębokość 
stu, dwustu, pięciuset i ty­
siąca lat, gdzie nieraz w 
mroku trudno się zoriento­
wać przy słabym zresztą 
świetle, podanym przez 
czcigodnych, mnicliów-kro- 
nikarzy, przez prawdomów­
nego Anonyma Galla, bie­
głego w wielu sprawach 
Mistrza Wincentego, czy za­
cnego Jana Długosza.

Spośród tysiąca i jednej 
tajemniczej dla nas nazwy 
wybierzmy na przykład Po­
biedziska. Czy nie mają 
one coś wspólnego z mianem 
„Pobied" sunących na dro­
gach Związku Radzieckie­
go? Zaraz, zaraz — bo ró­
wnocześnie na myśl przycho 
dzą rożne Cerekwice, Popów 
ka i Popowa wraz z Chory- 
nią w naszym województwie 
— tak odległym od krajów 
ruskich. Jaki rodowód tych 
nazw?

Albo zagadka nazwy Ro­
goźna. Od rogacza czy od 
rogoży? Rogoży? Co to jest? 
Pytań nasuwa się wiele. 
Aby te zagadki rozwiązać i 
w jakiś sposób dotrzeć do 
„rodziciela" nazw — trzeba 
będzie przyjąć do pewnego 
stopnia rolę detektywa. 
Śledzić etymologię, badać 
topografię, wałęsać się po 
historii, a w razie zupełnego 
braku jakiegokolwiek świa­
tła — podsłuchać, wywnio­
skować.

Po drodze znajdzie się 
też niejedna ciekawostka, 
anegdota, zdarzenie, któ­
rych niesposób pominąć. Bo 
przecież chodzi o to, by tak­
że zainteresować rozweselić, 
a czasem zdziwić. Dla po- 

' rządku — według alfabetu; 
dwa razy w tygodniu na la­
mach naszego „Głosu" w 
rubryce: „Alfabet, historia,
ciekawostki".

M. St.

Wrzesień
1 imieniny:
2

niedziela Bronisławy
poniedział. Stefana

Teatry
OPERETKA POZNAŃSKA — g. 

t» „Krysia Leśniczanka"; MARCI­
NEK — g. 11 „Janek wędrowni­
czek" i g. 16.30 „Baśń o pięknej 
Parysadzie"; KABARET SATY­
RYCZNY „Awangarda" — g. 20; 
pozostałe teatry nieczynne.

Kina
APOLLO — g. 9, 10, 12, 14. 16 — 

seanse zamknięte, g. 18, 20 „Urlop 
w Wenecji" (ang.-ameryk. 14 1.); 
BAŁTYK — g. 10.30, 13, 15.30, 18 i 
20.30 „Odrodzeni" (franc.-meksyk. 
18 l.)7 MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
i 20 „Gorzki ryż" (włoski 18 1.); 
RIALTO — g. 11.15, 13.30, 15.45, 18 
i 20.15 „Czarna teczka" (franc.-wło 
Ski 16 1.); WARTA — g. 10, 11, 12, 
13 „Mężny Pak" (bajki), g. 14, 16, 
18, 21 „Decydujący moment" (jug. 
12 1.); i g. 20 „Wielki balet"; WOJ­
SKOWE — nieczynne; OSIEDLE 
(Dębiec) — g. 16, 18 i 20 „Liliomfi" 
węg. 16 1.); DOM KULTURY — 

g. 17 i 19.30 „Spotykamy się na 
Kasjopei" (duński 18 1.); LETNIE 
(ul. Święcickiego) — g. 15, 17 i 19 
„Panienki z międzymiastowej" 
(włoski 16 1.); TARGOWE (hala 
nr 9) _ g. n i 19.30 „Fernand Cow 
boy" (franc. 14 1.); GRUNWALD 
(Al. Reymonta) — g. 20.30 „Alarm 
w górach" (rum. 12 1.); WYPOCZY 
NEK (Sołacz) — g. 20.30 „Kochaj­
my własne żony" (NRD 14 1.); 
SPORTOWE (ul. Rolna — boisko)
— g. 20.30 „Syn hr. Monte Christo" 
(ameryk. 18 1.); HUTNIK (Antoni- 
nek) — g. 15, 17, 19 „Marty" (ame­
ryk. 12 1.); PIAST (Starołęka) — 
g. 15, 17 i 19 „Tajna drukarnia" 
(jug. 14 1.); ZNICZ (Zabikowo) — 
g. 15, 17, 19 „Julietta" (franc. 16 1.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) —
— g. 17.30 i 20.30 „Czarowni­
ca" (franc. 16 1.); FOTOPLASTI- 
KON — g. 9—21 „Chile — Boliwia".
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trzech przyznanych

TAużym sukce-
sem uwień­

czony został udział 
ucznia Technikum- 
Przemysłu Mięsne 
go i Drobiarskie­
go w Poznaniu, 
członka Polskiego 
Związku Fila te.i- 
stycznego (Koło 
Poznań-Miaśto) —
Bohdana Szrajbe- 
ra w Międzynaro­
dowej Wystawie 
Filatelistycznej z 
okazji VI Festiwa 
lu Młodzieży i Stu 
dentów w Mo­
skwie. Za przesła­
ny na wystawę 
zbiór zn&czków, 
składający się z 
409 sztuk o. tema­
tyce „Dzieci na
znaczkach Europy’1, otrzymał jeden z
Polsce brązowy medal, dyplom honorowy oraz klaser z 400 
znaczkami radzieckimi. Sukces młodego filatelisty jest tym 
większy, że na wystawie zgromadzono 291 kompletów -eks­
ponatów, a jury składało się z 6 przedstawicieli różnych 
państw. W maju br. Bohdan Szrajber otrzymał również 
srebrny medal na VII Wystawie Krajowej w Warszawie o 
nagrodę honorową.

Na początku bieżącego miesiąca młody filatelista wysta­
wi swój zbiór w sklepie filatelistycznym przy ul. 27. Grud 
nia. Na zdjęciu: Bohdan Szrajber przegląda zdobyte nagro­
dy. (V)

Foto: K. Przychodzki

Poznań otrzyma 4 nowe kina
Problem kin w Poznaniu nie 

stracił nic na swej aktualno­
ści. Zaostrzy się nawet z 
chwilą likwidacji tzw. kin 
letnich. Ilość kin z prawdzi­
wego zdarzenia daleko odbie­
ga od zapotrzebowania. W 

«związku z tym z inicjatywy 
dyrekcji OZK, dokonano ostat 
nio komisyjnych oględzin 
wszystkich lokali przedwojen 
nych kin. Z ich liczby tylko 
lokale dawnej „Gwiazdy” 
przy al. Marcinkowskiego na­
dają się na kino.

Wczoraj komisja OZK przy 
współudziale posła Nowaka 
członka Sejmowej Komisji 
Kult, raz jeszcze dokonała prze 
glądu tego lokalu. Po przepro­
wadzeniu niewielkich prac re 
montowych (np. wybicie do­
datkowego wyjścia z pomo­
stem, wybudowanie kas oraz 
kabiny operatorów), kino zo­
stanie oddane do użytku. Wy 
pozażone zostanie w 180 miejsc, 
a wyświetlać będzie 6 sean­
sów dziennie. Dotychczasowy 
użytkownik lokalu, CBWA,

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
Godz. 10 — nowe płyty polskich 

nagrań, 10.30 — aud. z cyklu „Opo 
wieści wędrownicze", 11 — kon­
cert życzeń, 11.57 — sygnał czasu, 
12.04 — przegląd czasopism, 12.15 — 
echa Festiwalu Młodzieży i Studen 
tów w Moskwie, 12.54 — program 
dnia, 13 — czy tylko perły i ko­
rale — pog., 13.15 — gra Polska 
Kapela Dzierżanowskiego, 13.45 — 
Niedzielny magazyn dla wsi, 14 — 
z cyklu: „Niezapomniane stroni­
ce", 14.30 — koncert solistów, 15 — 
śpiewają Państwowe Zespoły Pie­
śni i Tańca, 15.15 — muzyka i trans 
misja z zakończenia Kolarskiego 
Wyścigu Dookoła Polski, 16.05 — 
tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych, 16.20 — wspom 
nienia z w&lk wrześniowych, 17 — 
muzyka baletowa, 17.30 — wesoły 
kramik, 17.45 — melodie z całego 
świata, 18.55 — miłośnikom pięknej 
muzyki, 19.25 — „Gdziekolwiek
ziemia" — fragment cyklu poetyc 
kiego, 20.20 — wiadomości sporto­
we, 20.25 — wyniki Pozn. Gry 
Liczb. „Koziołki", 20.26 — wspom­
nienia kombatantów, 21 — melodie 
taneczne, 21.30 — Matysiakowie, 
22 — ogólnopolskie wiadomości
sportowe, 22.30 — lokalne wiadomo 
ści sportowe, 22.40 — chwila mu­
zyki, 22.45 — koncert z cyklu „Mu­
zyka różnych narodów", 23.10 — 
kołysanki, 24 — hymn i koniec 
audycji.

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20, 23.50.

Telewizia
Godz. 18.30 — program dla dzie­

ci (bajki filmowe), 19 — program 
dla młodzieży: „Wróciliśmy z obo­
zu", 19.20 — kronika filmowa,
19.35 — montaż filmowo-reporta- 
żowy — „Tamten wrzesień", 20.20 
— film prod. polskiej „Zakazane 
piosenki".

Dyżury pełń*/;:
Szpital Kliniczny im. Święcickie 

go (chir.-interna) Chirurgia dzie­
cięca (do 14 lat) — Woj. Szpital 
Dziecięcy; APTEKI: Dzierżyńskie­
go 144, Głogowska 72, Ostroroga 6, 
Dąbrowskiego 76, Rynek Sródecki 
1, Alfr. Lampe 2, Główna 53; PO­
RADNIA PRZECIWALKOHOLO­
WA (Al. Marcinkowskiego 21) — 
czynna w dni powszednie od godz. 
8—20.

przenosi się do byłego odwa- 
chu na Starym Rynku.

Z dniem 1 października — 
jak już podawaliśmy, — uru­
chomione zostanie drugie ki­
no na 450 miejsc, na balkonie 
hali nr 14 MTP. Prowadzone 
są w tej chwili rozmowy z dy­
rekcją MTP o pozostawienie 
go jako kina stałego. Wszystko 
wskazuje na to, że utrzyma 
ono ten charakter, bowiem w 
okresie MTP służyć będzie dla 
celów wyświetlania filmów za-

„Dziewczyna 
z dzbanem*

W piątek 6 września o godz. 
19-tej odbędzie się w Teatrze 
Polskim premiera hiszpań­
skiej komedii Lope de Vegi. 
„Dziewczyna z dzbanem” w 
poetyckim przekładzie Ale­
ksandra Maliszewskiego. Sztu­
kę, która na polskich scenach 
cieszyła się wielkim powodze­
niem, przygotował reżysersko 
Jan Perz, dekoracje i kostiu­
my zaprojektował Zbigniew 
Bednarowicz. W poszczegól­
nych rolach wystąpią: Ale­
ksandra Koncewicz i Janina 
Marisówna (Donia Maria) Te­
resa Waśkowska (Donia An­
na) Bożena Janiszewska (Lui­
za) Wanda Bykowska (Leo- 
nor) Wanda Elbińska i Alina 
Pewnicka (Juana) Janusz Ma­
zanek (Hrabia) Ignacy Ma­
chowski (Don Juan) Ryszard 
Ostromęcki (Don Diego) 
Zdziś uw Kuźniar (Fulgenejo) 
Jerzy Kordowski i Kazimierz 
Przystański (Don Bernardo) 
Eugeniusz Robaczewski (Pe- 
dro) Stanisław Jędrzejewski 
(Martin) Adam Bilski (naczel­
nik więzienia) St. Płonka — 
Fiszer (Sudianin) Mikołaj 
Aleksandrowicz (oberżysta) 
Józef Zembrzuski (Poganiacz 
mułów). Ilustrację muzyczną 
Skomponował Ryszard Gardo.

Dziś- dożynki
w Ławicy

Koło Śpiewacze „Harmonia" 
wraz z kółkiem rolniczym urzą­
dza dziś o godz. 16,00 w Ławicy 
część artystyczną dożynek. Sama 
uroczystość dożynkowa rozpocznie 
się godzinę wcześniej. Występy 
obejmują orkiestrę, chór, balet, 
duet baletowy i solistów. Zobaczy 
my m. in. Krakowiaka, Mazura, 
Cygana, Czardasza, Kujawiaka, 
Oberka i Polkę. Układ występów 
artystycznych przygotował prof. 
L. Kwaśnik. Po występach — za­
bawa ludowa.

Dojazd autobusem z ulicy Kra­
szewskiego.

(Zet)

Zgubiono walizkę
W dniu 30. 8. 57 r. w pociągu 

odchodzącym z Poznania do Ko­
ściana o godz. 21.08 zostawiono wa 
lizkę z garderobą dziecięcą.

Walizka przy uchwycie miała bi 
lecik z nazwiskiem dziecka — Plu­
ta Krzysztof.

Uczciwego znalazcę prosi o 
zwrot redakcja „Głosu Wielkopol­
skiego" w Poznaniu, ul. Grun­
waldzka 19, pokój 61.

KOMUNIKAT „KOZIOŁKÓW11 
Punkt nr 54 Poznańskiej Gry

liczbowej „Koziołki” unieważnia 
kupony nr 108 331 i nr 108 246, po­
nieważ właścicele tych kuponów 
zabrali również odcinek A.

Rozpoczynamy
naukę

Kierownictwo szkoły podstawo­
wej nr 37 przy ul. Garbary 82 za­
wiadamia, że nowy rok szkolny 
rozpoczyna się 2 bm o godz. 8, 
dla klas VII, VI i V, o godz. 9 dla 
klas IV, III 1 II. Uroczyste rozpo­
częcie roku szkolnego dla klas 
pierwszych odbędzie się w auli 
szkolnej o godz. 10. Zbiórka 
wszystkich dzieci 10 minut przed 
wyznaczonym terminem na boisku 
szkolnym.

Młodzież szkół podstawowych nr 
71 i 72 zbierze się przy ul. Przy­
byszewskiego przed dziecińcem 
miejskim. W dniu 2 bm. zbierają 
się tylko uczniowie klas III—VII, 
o godz. 8, natomiast uczniowie 
klas I i II 3 brri. o godz. 10.

W kawiarni „W—Z!1
...dnia 1 września godz. 18,30 odbę­
dzie się Występ zespołu Kabaretu 
Satyrycznego Awangardy z Zofią 
Jamry, Bogumiłem Kłodkowskim, 
Władysławem Nowickim, Mieczy­
sławem Surmiłło.

Dochód z imprezy przeznaczony 
na odbudowę Warszawy.

granicznych, które goście tar­
gowi przywożą w wielkiej 
ilości.

Już z początkiem przyszłego 
roku, z kredytów Banku In­
westycyjnego rozpocznie się 
budowę dalszego nowego ki­
na u zbiegu ulic Chociszew­
skiego i Głogowskiej. Tym 
samym dzielnica Łazarz otrzy 
ma wreszcie nowoczesne kino 
na ok. 600 miejsc. W tej samej 
dzielnicy już za 2 tyg. otwar­
te zostanie dla publiczności 
przy ul. Chełmońskiego w 
gmachu OZK kino „Miniatur­
ka”. Pomieści ono 60 osób, a 
seanse odbywać się będą 3 
razy dziennie. (za)

„Krzyżacy44
na dziedzińcu M

Po sukcesach w kilku miastach 
Polski, Zespół Eksperymentalny 
Teatru „Kuźnica" wystawi w naj­
bliższych dniach na dziedzińcu Pre 
zydium WRN przy pl. Kolegiac- 
kim 17 wielkie widowisko histo­
ryczne wg. Henryka Sienkiewicza 
pt. „Krzyżacy". Przedstawienia 
odbędą się w dniach 3, 4 i 5 bm. 
o godz. 20.

Przedsprzedaż biletów w „Orbi­
sie" przy pl. Wolności 5 i Czerwo­
nej Armii 33 oraz w dniach przed­
stawień od godz. 10 rano w kasie 
przy wejściu. ‘

Potrzebna —
zmiana lokalu

Kiedykolwiek chcę kupić kilo­
gram ziemniaków, cebuli czy poini 
dorów muszę stać w długiej kolej 
ce. W sąsiedztwie jest jedyny 
sklep warzywniczy (ul. Wodna). 
Zresztą podobnie jest w innych 
dzielnicach. Ludzie klną co nie­
miara na takie porządki, gdy tym 
czasem w nowym domu przy ul. 
Wielkiej (róg Klasztornej) jest ob 
szerny lokal sklepowy specjalnie 
przystosowany do handlu warzy­
wami. Przez zamaskowane okna i 
drzwi można nawet dostrzec zie­
loną glazurę ścian Jak nie trudno 
wywnioskować z obserwacji lokal 
początkowo zajęty na jakieś biuro 
dziś jest magazynem starej, podar 
tej odzieży roboczej. Widziałem 2 
kobiety zdaje się, że zajęte łata­
niem tych ubrań.

Wydziale Kwaterunkowy, Dziel­
nicowa Rado Narodowa — trzeba 
bezwzględnie i to natychmiast 
przywrócić lokal handlowi! Od­
dział Zaopatrzenia Robotniczego 
Zjednoczenia Robót Inż. - Ląd. (bo 
on zajmuje lokal) musi sobie zna­
leźć inne, odpowiedniejsze pomie­
szczenie na skład starych ubrań.

(zm)

marginesie
powstania w Poznaniu Ochotniczego Komitetu Obywa­
telskiego do Walki z Nadużyciami (w skrócie: OKO).

-V

Wierzę bardzo głęboko,
że na wszystko będzie miał oko.

Z lekkoai’etami 
krainie fiordów

— Była to moja najprzyjemniej­
sza wyprawa zagraniczna z lekko­
atletami — oświadczył nam po po­
wrocie do Poznania — prezes 
POZLA — Jan Marcinkowski, któ­
ry pełnił funkcje drugiego kierów 
nika wyprawy. — Tam, w stolicy 
Norwegii, gdzie o Polakach mówią 
z dużym szacunkiem i często 
wspominają naszych bohaterów 
spod Narwiku, poznałem dopiero 
właściwą siłę naszej lekkoatletyki

— Dlaczego zawody odbyły się 
w poniedziałek i wtorek?

— Bo w sobotę i niedzielę wszy­
scy niemal Norwedzy opuszczają 
miasto i wędrują na wieś, w lasy. 
Urządzenie zawodów w sobotę i 
niedzielę przyniosłoby gospoda­
rkom zupełne fiasko finansowe.

Największy stadion w Oslo, nio­
sący pomieścić około 35 tys. wi­
dzów, wypełniony był w pierw­
szym dniu po brzegi. Na zawody 
przybyli premier Norwegii wraz 
z ministrami oraz liczni członko­
wie naszej ambasady, którzy się 
serdecznie nami opiekowali.

Po wysokim zwycięstwie w 
Pierwszym dniu meczu — ciągnie 
dalej nasz rozmówca — w drugim 
dniu przybyło już mniej publicz­
ności. Mimo to był to dla Norwe­
skiego Związku LA najbardziej 
dochodowy mecz w jego historii 
Kasa związku wzbogaciła się o 
przeszło 100 tys. koron.

— Dlaczego Danielsen nie star­
tował? Czy naprawdę kontuzja?

— W takie tłumaczenie nie wie­
rzyli nawet rodacy zdobywcy zło­
tego medalu olimpijskiego. Oba­
wiał się porażki z Sidłą. Nie jest 
on wśród lekkoatletów Norwegii 
sportowcem nr 1. Mianem tym cie­
czy się popularny długodystanso­
wiec Larsen, znany zresztą ze swe­
go występu w Poznaniu.

— Co sądzi pan o powrocie Chro­
mika na bieżnię?

— Chromik „odnalazł" się w 
końcówce w biegu na 5000 m. Za­
imponował wszystkim. Na pewno 
;eszcze pokaże swój lwi pazur. 
Jest to zdanie wszystkich trene­
rów. To samo twierdzi o sobie 
nasz rekordzista świata. Zresztą 
zobaczymy go w Poznaniu na mi­
strzostwach 1-a, gdzie startować 
będzie na 1500 m.

— Czy wie pan — odzywa się 
nasz rozmówca, — że zamierzano 
już przenieść mecz z Anglią do 
Poznania? Okazuje się, iż w dniu 
8 bm. odbędą się w stolicy Cen­
tralne Dożynki. Jednak dzięki 
uprzejmości Anglików zawody zo­
staną przyspieszone i odbędą się 
w piątek (6) i w sobotę (7 bm.) 
w Warszawie.

— Wyjeżdża pan do stolicy na 
mecz z Anglią? — pytamy nasze­
go rozmówcę.

— Raczej nie, gdyż mam orga­
nizację mistrzostw Polski na „kar-

Juniorzy
rozpoczynajq
rozgrywki

Juniorzy naszego województwa 
rozpoczną wkrótce finałowe roz­
grywki o tytuł mistrzów woje­
wództwa w koszykówce. Wśród 
dziewcząt, które pierwsze spotka­
nia rozegrają 15 września, startu­
ją: Lech, Techn. Handl. P-ń, Ostro 
v>a i Górnik Konin, a wśród chłop 
ców, którzy rozpoczną rozgrywki 
3 września: Lech, AZS, Ostrovia 
Polonia L. i Górnik Konin. Roz­
grywki przeprowadzane będą sy­
stemem meczów i rewanżów, (of)

Uniwersytet Powszechny
im. J. Kasprowicza

Przy ni. Głogowskiej nr 92, 
gmach Liceum Ogólnokształcącego 
nr 8, pokój 11, przyjmuje zapisy 
na wydział młodzieżowy dla 
absolwentów i absolwentek szkół 
podstawowych w wieku od 14—16 
lat (nie uczących się w innej szko­
le) w dniach od 2 września br. po­
cząwszy w godzinach od 17—18, a 
na wydział dla dorosłych (stop­
nia niższego i wyższego) od dnia 
10 września w godz. 17—18.

WIRUS

ku". Odbędą się one w dniach 14, 
15 i 16 bm. w Poznaniu. Startować 
będą jedynie zawodnicy klasy mię 
dzynarodowej i mistrzowskiej, a 
mimo to na starcie stanie około CuO 
reprezentantów. Ogółem rozegra­
nych zostanie 50 konkurencji: 34 
męskie wraz z wielobojami i cho­
dami oraz 24 kobiece.

— Ze względu na przeładowanie 
orogramu zaproponowałem PZLA, 
by oddzielnie odbyły się mistrzo­
stwa kobiece i męskie. Zyskałaby 
na tym i strona finansowa. Stało 
się jednak inaczej.

Rozmawiał:
Tadeusz PACZKOWSKI

Wielkopolanin 
mistrzem PoSski 
na 100 m

Przy udziale 318 zawodniczek i 
zawodników całego kraju rozpo­
częły się w Bydgoszczy, lekkoatle­
tyczne mistrzostwa Polski junio­
rów. Na starcie zabrakło zapowie­
dzianych gości zagranicznych. W 
pierwszym dniu najlepszy wynik 
osiągnął w rzucie kulą (6 kg) Obu- 
chowicz AZS Kraków, który wyni­
kiem 18,28 m ustanowił nowy re­
kord Polski,

Tytuły mistrzów Polski zdobyli;

Juniorki:

100 m "alkowska (Sparta War­
szawa) — 12,5; skok wzwyż — Ow- 
czarkówna (Zryw Katowice) — 
1,51; dysk — Gawlasówna (Start 
Pszczyna) — 37,64.

Juniorzy:

100 m — Juskowiak (LZS Wlkp.) 
— 11,0; 110 m poi. — Kromeke
(AKS Chorzów) — 14,4; 400 m — 
Wolf (Zryw Kraków) — 50,5;
1500 m — Baran (Zryw Kraków) — 
4.05,8; pchnięcie kulą — Obucho- 
wicz (AZS Kraków) — 16,28.

Dwa cenne
punkty
hokeistów CWKS-u

Rewanżowe spotkanie dwóch pro 
tendentów do mistrzowskiego ty­
tułu w pierwszej lidze hokeja na 
trawie cieszyło się wielkim zain­
teresowaniem publiczności. Obie 
drużyny wystąpiły w swych naj­
silniejszych składach. Zawody mia 
ły przebieg bardzo ciekawy i pro­
wadzone były w szybkim tempie. 
Zarówno Stella jak i CWKS roz­
poczęły grę bardzo nęrwowo, zda­
jąc sobie sprawę, że mecz ten mo­
że zadecydować o zaszczytnym ty­
tule mistrza Polski. Pierwsi opa­
nowali się wojskowi, wykorzy­
stując okres przewagi, zdobyli w 
27 minucie prowadzenie ze strzału 
Maciaszczyka.

Po zmianie stron CWKS w 43 
minucie zdobył drugą bramkę 
przez lewoskrzydłowego Betań- 
skiego. Szybki jednak kontratak 
gnieźnian zmniejsza dotychczaso­
wy wynik. Strzelcem bramki po 
rzucie rożnym był Alfons Flinik. 
Dwie minuty później gospodarze 
podwyższają wynik na 3:1. Po ład­
nej kombinacji Konieczny zdoby­
wa ostrym strzałem efektowną 
bramkę. Gnieźnianie niezrażeni 
tym, dalej atakują ostro, a efek­
tem ich niebezpiecznych ataków 
jest druga bramka, uzyskana ze 
strzału Wiśniewskiego. Dalsze u- 
siłowania Stelli uzyskania wyrów­
nującej bramki spełzły na niczym. 
W ostatniej minucie Jasio Flinik 
przegrał pojedynek z Kubiakiem 
w karnej zagrywce.

Mało kto z obecnych spodziewał 
się tak licznych bramek, bowiem 
większość spotkań obu drużyn 
kończyły się niskocyfrcwymi wy­
nikami. Tak więc to ciekawe spot­
kanie zakończyło się zwycięstwem 
CWKS w stosunku 3:2,

(tp)

Niedziela
Godz. 9.30 — Olimpia — Broń (Ra 

dom). Drugi dzień tenisowyel 
mistrzostw I ligi. Korty na Go 
lęcinie.

Godz. ll.oo — Polonia Poznań - 
Sparta Szamotuły mecz piłkarsk 
o mistrzostwo III ligi na boisk' 
im. H. Sawickiej na Sródce.
-V AZS — Warta Ib mecz piłkar 
sl?i o mistrzostwo kl. A na boi 
sku przy ul. Pułaskiego.
— Legia — Zjednoczeni Wrześni 
mecz piłkarski o mistrzostwo k! 
A na boisku przy Al. Reymonta
— Warta — Start Gniezno mcc 
hokeja na trawie o mistrzostw'
I ligi na boisku przy ul. Mara 
tomskiej.

Godz. 15.00 — Budowlani Pozna:
— Unia Swarzędz mecz piłkarsk 
o mistrzostwo kl. A na boisk: 
im. H. Sawickiej na Sródce.

Godz. 17.00 — Warta Chrobry Szcz 
cin mecz piłkarski o mistrzostw
II ligi na Stadionie im. 22 Lipca
— Luboński KS — Lech Ib mec: 
piłkarski o mistrzostwo III lig 
na boisku w Luboniu.


